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Protest przeciw terroryzmowi 
socyaiistów.

Socjaliści ustawicznie grożą strajkiem ma­
sowym na wypadek, gdy reforma wyborcza po­
spiesznie nie zostanie załatwioną; wskazaną tedy 
rzeczą było odpowiedzieć im, że groźby ich nie 
zdołają wcale sprawy przyspieszyć.

Na wczor&jszem też posiedzeniu komisyi dla 
reformy wyborczej przed przystąpieniem do obrad 
zażądał głosu p. M a 1 i k i w ostrycn słowach 
zwrócił się przeciw atakom socyaiistów na człon­
ków komisyi, jakie miały miejsce na ostatniem 
Zgromadzeniu aocy&Iistycznem w ratuszu wiedeń­
skim, poczem wniósł, aby komisya w razie roz­
poczęcia strajku masowego odpowiedziała rów­
nież strąjkiem i z a w i e s i ł a  s w e  p r a c e  
h a  d n i  14.

Ilastępnie zabrał głos p. A b r a h a m  o- 
tfc i c z i zwrócił się w pierwszym rzędzie do 
zastępców party i socyalno-demokratycznej w ko­
misyi. Jeśli partya ta rzeczywiście pragnie, aby 
reforma wyborcza i prace nad nią czyniły po- 
stępy, to musi przedewszystkiem odstąpić od nie­
słychanego teroryzmu, który popełnia na ka­
żdym kroku (Potak wan.a) Z lekkomyślnością 
nie do uwierzenia niektórzy panowie pozwalają 
•obie na zgromadzeniach i udowych stawiać pod 
pręgierz publiczny zachowanie się niektórych 
członków komisyi, nie myśląc nawet o tem, że 
słowa takie mogą mieć ten skutek, iż ludzie, 
którzy wypowiadają swe zdanie, jak to im na­
kazuje obowiązek poselski, mogą być atakowani 
przez pospólstwo. Mówcy występujący na owych 
zgromadzeniach zą ludźmi inteligentnymi, ale ci, 
do których zwracają takie słowa, są to ludzie 
rozmaitego rodzaju. Namiętności, które panowie 
nieostrożnie rozbudzacie, mogą mieć złe skutki 
Kuszę więc imieniem swego stronnictwa. oświad­
czyć: Jeżeli chcecie poprzeć reformę wyborczą, 
musicie zerwać ze swem postępowaniem. Tero 
r; zmówi pod żadnym warunkiem się nie pod­
damy (Oklaski). Na wniosek p. Malika mówca 
się atoli nie zgadza,

Pp. Z a z r o r k a ,  K a i s e r ,  S t r a n -  
s k y ,  D e m e l ,  P e r g e l t ,  S t u e r g k h  
i C h i a r i przyłączyli się do tego protestu, 
również uważając postępowanie socyaiistów za 
nieodpowiednie w celu poparcia prac komisyi, 
jednak na wniosek p. Malika się nie zgadzają.

P. A d l e r ,  wódz socyaiistów, zastrzega 
się przeciw tego rodzaju protestom i przeciw 
obelgom, rzuconym przez p. Malika na robotni­
ków. Sposób, w jaki robotnicy najlepiej mogą 
popierać reformę wyborczą, należy pozostawić 
wyłącznie ocenie robotuikum.

Prezydent ministrów br. B e c k  zapewnia 
komisyę, że rząd respektuje prawo swobodnego 
wypowiadania swego zdania i nigdy nie będzie 
usiłował ukrócić tego prawa. Ubolewa z powodu 
ataków na posłów, a jeszcze bardziej z powodu, 
że w ostatnich czasach właśnie zaszły wykrocze­
nia przeciw swobodzie słowa. Na ostatniem 
zgromadzeniu mowy miały charakter wprost

groźby. Największe demonstracye, choćby nawet 
połączone z gwałtami, nie mają dla rządu zna­
czenia i nie są zupełnie argumentami, Prezydent 
ministrów prosi komisyę, aby się z tym faktem 
liczyła. Rząd nikogo nie pozostawił w wątpliwo­
ści co do tego, jakie zajmuje stanowisko wzglę­
dem tak doniosłej kwestyi reformy wyborczej 
i sądzi, że zwolennicy reformy zupełnie w tej 
mierze mogą być spokojni. Rząd atoli wszelkimi 
środkami, jakie ma do dyspozycyi, będzie strzegł 
poszanowania ustaw.

W  głosowaniu wniosek p. Malika natural­
nie odrzucono, poczem w dalszym ciągu obrado­
wano nad rozdziałem okręgów wyborczych i li­
czbą mandatów w Styryi.

Dowód uzdolnienia w handlu.
Jak wiadomo z telegramów, na porządku 

dziennym obrad izby posłów jest obecnie ustawa 
przemysłowa. Wczoraj przeprowadzone dyskusyę 
nad drugą grupą paragrafów, postanawiającą o 
dowodzie uzdolnienia w handlu.

Sprawa ta przekonała znowu, jak bardzo 
potrzebnem jest rozszerzenie autonomii i jak 
ujemnie działa centralistyczne ustawodawstwo w 
państwie, z tak różnorodnych krajów złożonem. 
Nie ulega wątpliwości, że drobny handel w Ga- 
licyi ma do pewnego stopDia identyczne potrzeby 
z takimże handlem w innych krajach i że część 
naszych kupców uważa wprowadzenie dowodu 
uzdolnienia za słuszne i pożyteczne. Ale z dru 
giej strony obserwować można w Galicyi objaw 
z pewnością dodatni, że do handlu garnąć się 
zaczynają włościanie. Szczególnie po powroció z 
Ameryki, nie mogąc znaleźć do nabycia gruntu, 
włościanie polscy zakładają kramy wiejskie i 
prowadzą je z dobrem zazwyczaj powodzeniem. 
Dowód uzdolnienia stłumiłby w zarodku ten tak 
sympatyczny ruch gospodarczy. Ale jakże w 
ustawie, obliczonej na całe państwo, ująć taki 
wyjątek w właściwą formę? Koło polskie po dłu­
gich rokowaniach postanowiło głosować za 
wnioskiem większości komisyi przemysłowej za­
prowadzenia dowodu uzdolnienia w przemyśle 
handlowym, ale jedynie w grupie kupców towa­
rów kolonialnych i mięszanych (Kolonial-Specerei 
und Materialwaren) pod warunkiem, że termin 
wejścia w życie tej ustawy w Galicyi odłożony 
będzie na lat 5. Mniejszość zaś komisyi doma­
gała się, aby zaprowadzono świadectwo uzdol­
nieniu w całym przemyśle handlowy nr bez 
wyjątku.

Telegramy z przebiegu wczorajszych obrad 
izby posłów doniosły, ii izba najniespodziewaniej, 
skutkiem nieobecności wielu posłów, zajętych 
równocześnie w delegacyach, 75 głosami przeciw 
78 a więc większością jedynie dwu głosów 
uchwaliła wniosek mniejszości, referowany przez 
p. Boheima, a więc, że świadectwo uzdolnienia 
ma w całym przemyśle handlowym być wy­
magane.

Naturalnie rzecz przez to nie jest jeszcze 
przesądzona i przy drugiem, względnie trzeciem 
czytaniu może projekt ustawy uledz jeszcze 
zmianie

Zajmujące były wywody reprezentanta rzą­
du szefa sekcyi Hasenpolra i posła Batuglii, wy­
głoszone na wczorajszem posiedzeniu przed owem 
niefortunnem głosowaniem. Zdaniem p. Hasen- 
pórla wprowadzenie dowodu uzdolnienia w han­
dlu jest uzasadnione potrzebą podniesienia kup­
ców. a wykluczenia z handlu żywiołów niepowo­
łanych. Rząd sądzi, że wprowadzenie dowodu u- 
zdolnienia przyniesie handlowi wielkie korzyści, 
podniesie inteligencyę i powstrzyma upadek eko­

nomiczny drobnego przemysłu, a nadto wywrze 
korzystny wpływ na stosunki naukowe kupieckie. 
Innym środkiem, dążącym do polepszenia stosun­
ków w handlu będzie ustawa o nieuczciwej kon- 
kurencyi, której dojścia do skutku rząd bardzo 
sobie życzy. Rząd godni się na wprowadzenie 
dowodu uzdolnienia, ale sądzi że powinien on być 
ograniczony na pewne grapy i dlatego nie godzi 
się na wniosek p. BoLeima, poparty prwsa mniej­
szość komisyi i prosi, aby izba głosowała za 
wnioskiem większości komisyi.

P. B a 11 a g I i a oświadczył, te  jakkol­
wiek Koło głosować będoie za wnioak «m więk­
szości komisyi, to jednak ou godzi się o s  powo­
dy, uzasadniające ideę wprowadzeni, dowodu 
uzdolnienia do handlu. Handel jest zawodem 
umysłowym, do wykonywania handlu trzeba w 
pewnej linii mieć zmysł do handlu^ zmysł ten 
znaczy więcej, niż rutyna, która u rękodzielnika 
zupełnie wystarcza. Dowód uzaoiuienu*w handlu 
tworzy z handlu jakiś interes stanowy. Mówca 
widzi w tem pewną reakcyę, niezgoda^ z duchem 
czasu powszechnego prawa glosowania^ tembar- 
bardziej, że właśnie objawią się to u pewnych 
stronnictw, które chęą uchodzić za bardzo de­
mokratyczne i kroczą pod sztandarem równego, 
powszechnego, tajnego prawa głosowania. Jeżeli 
dowód uzdolnienia w handlu zostanie zaprowa­
dzony, wówczas przyjdą także inne zawody, ja k : 
dziennikarze, artyści, pisarze, poeci itp., ktorąy 
powoływać się będą na te same motywy, kińfe 
przytacza komisya przemysłowa. Mimo to wszyst­
ko Polacy będą głosowali za wnioskiem większo­
ści komisyi. Mówca musi podnieść jednąjiże, że 
wprowadzenie dowodu uzdolnienia w handlu nie 
odpowiada warunkom w Galicyi. W wielu okoli­
cach, szczególnie na wsi, chłopi chwytają się 
handlu, a ten pomyślny objaw ustałby wskutek 
wprowadzenia dowodu - uzdolnienia. Jężeli Pola­
kom da się możność ochrony sił krajowych przed 
krzywdą mogącą płynąć z nowej ustawy, jeźli 
dowód uzdolnienia dopiero po pewnym czasie 
zostanie w Galicyi zaprowadzony, w takim razie 
Polacy nie będą czynili trudności dojściu do 
skutku ustawy. W tem przypuszczeniu Polacy 
głosować będą za wnioskiem większości ko 
misyi.

Minister wojny w delegacyach.
Wiedeń. (Telegr.) W dalszym ciągu wczo­

rajszego posiedzenia komisyi j^udżelowej austry- 
ackiej delegacyi nad ordmanum wojskoWem, po 
przemówieniach p. Kozłowskiego, Dulęby i Lechera, 
zabrał głos minister wojny P i t r e i c h i odpowie­
dział na kwestya, podniesione przez poprzednich 
mówców.

Minister na wstępie zaznaczył, że przykłada 
wielką wagę do podtrzymania d u c h a  r e l i g i j ­
n e g o  w w o j s k u .  Marsze w niedziele i święta 
będą się odbywać tylko tam, gdzie są przyczyny, 
zmuszające do tego. Zresztą ministerstwo przy­
pomniało odpowiednie przepisy komendom kor­
pusów.

Dalej minister wojny uznał za słuszne za­
rzuty, czynione z powodu niewejścia dotychczas 
w życie n o w e j  p r o c e d u r y  k a r n e j  wojsko­
wej, ale podnosi, iż po rokowaniach w maju r. z. 
projekty nowej procedury przedłożone zostały 
obu rządom. Spór o jeżyk rozprawy wymaga 
jeszcze rokowań, ale minister ma nadzieję, iż 
wkrótce nowa procedura przedłożoną zostanie 
obu parlamentom. Według nowej procedury 
wszystki wyroki będą ogłaszane, z wyjątkiem 
wyroków dyscyplinarnych, które nigdzie nie są 
ogłaszane.

Sprawa ustawy o r e w e r s a c h  d e m o l a -  
c y j n y e h  również musi być jeszcze poddaną 
rokowaniom. Zarysy ustawy przedłożono obu 
rządom, które atoli dotychczas nie dały odpo­
wiedzi.

Tak samo ma się rzecz z ustawą o e m e 
r y l u r a c h  o f i c e r ó w ,  przyczem minister za­
znaczył, że pensyoniści wojskowi starego stylu 
od VII. rangi w dół, jeśli są biedni, mogą do 
datkowo w drodze łaski otrzymać podwyższenie 
emerytury o 10—15 procent.

W  sprawie z a k ł a d ó w  n a u k o w y c h  
wojskowych zapowiedział minister, iż zamierza 
założyć w G a l i c y i  n i ż s z ą  s z k o ł ę  r e a l n ą .

Mówca w dalszym ciągu ubolewał, iż doj­
ście do skutku nowej ustawy wojskowej doznało 
opóźnienia. W  r. 1908 wypracowano nowy pro­
jekt, ale na życzenie obu rządów zmieniono go. 
W r. 1904 opracowano znowu nowy projekt. 
Dopóki nowa ustawa nie wejdzie w życie, póty 
nie mogą być uwzględnione życzenia o ulgi w 
postanowieniach o służbie wojskowej. Minister 
zamyśla w drodze noweli zmienić najbardziej 
uciążliwe postanowienia, ale sprawa ta wymaga 
jeszćze rokowań.

W  kwestyi uwzględnienia przy powoływaniu 
do ć w i c z e ń  w o j s k o w y c h  zawodów 
powołanych żołnierzy istnieje trudność z powodu 
niedostatecznej listy zawodów. Z tego powodu 
zażądano ułożenia dokładnej listy zawodów żoł­
nierzy, powołanych do ćwiczeń. Próby ze zgła­
szaniem się do ćwiczeń wojskowych na pewien 
termin, istnieją w obronie krajowej od r. 1905; 
w armii wspólnej są w tym kierunku większe 
trudności do przezwyciężenia. W  sprawie zupeł­
nego zwrotu kosztów podróży żołnierzom, powo­
łanym na ćwiczenia, prowadzi się odpowiednie 
rokowania z kolejami. Ulgi dla obywateli, którzy 
wyemigrowali, istnieją i uregulowane jeszcze zo 
staną łącznie z nową ustawą emigracyjną. W 
kwestyi tej toczą się rokowania.

W sprawie r e m o n t  oświadcza mówca, 
iż podwyższenie wydatku na zakupno koni jest 
nieodzowne.

Dalej poruszył mówca kwestyę s p r a w  
h o n o r o w y c h  w w o j s k u  i p o d n i ó s ł ,  
iż od czasu wydania w roku 1901 znanego roz­
porządzenia w sprawie pojedynków, pojedynki w 
armii znacznie się zmniejszyły.

Konieczność przydzielania ż o ł n i e r z y  
p o l s k i c h  do obcych pułków jest złą, a wy­
wołaną jest przez dziś obcwiązuj%(&j&sŁawę woj­
skową, weiług której AcJmerże z XI. korpusu 
przydzielani są do X., z X. do I., a z tego do 
czeskieb i morawakich pułków.

W końcu minister omawiał sprawę automo­
bilów, zaznaczając, że automobile mają ważne 
znaczenie dla wojska, przyczem zwrócił uwagę, 
iż istnieje ochotniczy oddział samochodowy.

Po przemówieniu referenta uchwalono przy­
stąpić do dyskusyi szczegółowej na dzisiejszem 
posiedzeniu.

Nowa religia japońska
Nie do uwierzenia, a jednak całkiem na 

seryo zajmują się najpoważniejsze czasopisma 
europejskie wiadomością, która ze wszelkimi 
znamionami prawdy nadchodzi z Japonii a wszel­
kie przewyższa niespodzianki, do jakich ten kraj 
już przyzwyczaił Europę. BeHgii w nuuem po­
jęciu Japonia nie posiada; sintoizm, buddaizm 
to jeno szkoły filozoficzne. Powszechnie atoli pa­
nuje tam pewne uczucie religijne, nawskróś prze­
nikające wszystkie formy życia Japończyków 
w ogóle, a to kult przodków, którego szczytem

kult dynastyi; zresztą panuje luźna wiara w roz­
maite dobre i złe duchy.

Otóż Japonia ma otrzymać religię nową, 
ale państwową — tak chce mikado. I to nie re­
ligię, któraby na dotychczasowych zapatrywa­
niach Japończyków polegała, ich potrzebom umy­
słowym odpowiadała, z kulturnego rozwoju tych 
skrzętnych wyspiarzy wypływała — tylko religię 
całkiem nową, względami wyłącznie politycznymi 
podyktowaną, Przewrót ten był już od wielu lal 
przez mikada i jego doradców postanowiony. 
Wstępne prace poczynali Japończycy z właściwą 
sobie wytrwałością, bez przekwapienia, baz na­
miętności ; i czekano tylko na sposobną chwilę 
ze spełnieniem tej myśli wielkiej.

Od d. 1 bm. pracuje w Tokio komisya, 
która ma uporządkować i zbadać nagromadzony 
już materyał olbrzymi co do ewentualnej formuły 
religii i wydać swoją opinię. Juścić .będzie się 
komisya starała, jak najbardziej uwzględnić 
zapatrywania i uczucia narodu, ale z pewnością 
nie będzie się samymi tylko religijnymi powo­
dować względami. Przy wyborze przyszłej religii 
stanowić będą, jeżeli nie wyłącznie, przedewszy- 
stkiem względy polityczne. I gdyby rząd uznał, 
że jeszcze me pora na pewne przeprowadzenie 
tej wielkiej ewolucyi duchowej, to decyzyę od ­
roczy, a pocichu przygotuje wszystko do urzędo­
wego obwieszczenia religii państwowej.

Jeden z najpoważniejszych dzienników an­
gielskich powiada, że postanowienie, jakie rząd ja­
poński poweźmie, to wypadek dla całego świata 
tak doniosły, w takie nieprzejrzane następstwa 
brzemienny, że go z największą uwagą śledzić 
należy. Z chwilą, w której Japonia zadecyduje o 
swojej religii państwowej, da ona poznać wido­
cznie kierunek swojej przyszłej polityki, a zara­
zem okaże, iż czuje się dostatecznie przygotowa­
ną do otwartego wystąpienia z tą swoją polityką 
przyszłą.

Jaka zapadnie decyzya, trudno naturalnie 
przepowiedzieć. Są jednak pewne oznaki zapo­
wiadające, że rząd japoński da pierwszeństwo 
islamowi. Japońskie misye umyślne, emisaryusie 
japońscy są już od lat piętnastu po rozmaitych 
krajach mahometańskich czynni, aby zjednać ich 
sympatye dla Japonii i utorować przejście Japo­
nii na islam. Mówiono o różnych misyach maho­
metańskich w Japonii i jak je tam mile przyj­
mowano. Jednym z pierwszych wyników podjętej 
pod przewodem Japończyków pracy reformowej 
w Chinach, było zrównanie przeszło czterdziestu 
milionów mahometan chmsaicb z  Chińczykami 
buddystowskimi, czern sobie polityka japońska 
wszystkich mohometai: ćumśkićb zjednała.

Naturalne cele japońskiej polityki ekspan- 
zyjnej na Dalekim Wschodzie wymagają borark- 
runkowo, liczyć się przedewszystkiem z tamtej­
szym żywiołem mahometańskim. Jako państwo 
raabometańskie wniosłaby Japonia nowe życie, 
nową siłę w cały świat muzułmański i byłoby 
jej łatwo, wszcząć w posiadłościach holenderskich 
w Indy&ćh (Jawa, Sumatra, część Borneo i wiele 
innych wysp) agftacyę i zwolna, ale na pewne 
utorować sobie zajęcie tych posiadłości holender­
skich. Na Ogół zaś interesy Japonii są śćiśte po­
wiązane z interesami islamu w Azyi i w islamie 
będiuę miała w przyszłości polityka japońska 
swego najsilniejszego sprzymierzeńca.

Piotr Corneille.
(Z powodu SUO-nej rocznicy urodzin).

(Ciąg dalszy.)

W dziełach swych przyjął Corneille „jedność" 
miejsca, ulegając wpływom „mysteryj" ze sceną 
podzieloną na trzy części i teatru z końca 16 
wieku. Sprzeciwia sig on temu w teoryi, lecz 
uznaje to w praktyce. „Jedność" czasu skłaniała 
go do ujęcia akcyi poszczególnego aktn w ramy 
takiego czasu, jakiego ta akcya wymagała. 
Wszyscy jego poprzednicy, Hardy, Monchrestien, 
Mairet i inni, nie zadawali sobie pod tym wzglę­
dem żadnego trudu. Skracali oni i przedłużali 
akty, dowolnie, jak im fantazya dyktowała. Cor­
neille myśli o kompozycyi i o prawdopodobień­
stwie. Skoro jedna z jego postaci wychodzi ze 
soeny, to powraca dopiero w takim czasie, który 
pozwala jej na spełnienie jakiegoś czynu. W  „egza­
minie* swym o Cydzie darować sobie nie może 
poeta, że król mówi Cydowi, by spoczął kilka 
godzin, zanim walczyć będzie z don Sanchem: 
Po kilku scenach walka już się odbyła.

Co do czasu trwania piątego aktu, Corneille 
jest zdania, że można tu się minąć zupełnie 
z prawdopodobieństwem. Widz jest już zdener­
wowany i czeka na zakończenie. Potrzeba więc 
go zadowolić. W  Herakliuszu, Fokasa zabił 
Ezuper za sceną, w ciągu dwóch minut. To nic 
nie szkodzi — pisze Corneille — widz oczekuje 
z niecierpliwością końca tragecłyi! — Ce do 
Jedności" akcyi, CoraeiUe jest bardzo skrupu­
latnym. W  „egzaminach" swych usprawiedliwia

się szczegółowo, że kilkakrotnie odszedł od tej 
reguły. Jedność akcyi jest podstawą jego systemu 
iję&matycznego, jest formułą jego teatru. Jedność 
kompozycyi — to jedność impressyi. Pierwsze 
jest środkiem, drugie —  celem.

„Idzie mi o to, by jedność akcyi w tragedyi 
polegała na jedności niebezpieczeństwa, z któ­
rego bohater wyjść może obronn ą> ręką, albo też 
mu uledz. Nie twierdzę, by w tragedyi nie można 
nagromadzić kilku sytuacyj groźnych, — prze­
ciwnie —  winne one jednak następywać kon­
sekwentnie, wywołane jedna przez drugą".

Tak pisze Corneille. I rzeczywiście, Cydowi 
grozi najpierw niebezpieczeństwo, iż padnie z ręki 
don Goriuasa, a następnie don Sancha. Widz 
jednak jest świadkiem, iż oba te niebezpieczeń­
stwa grożą mu wskutek obrazy don Diega. Gdy 
przeciwnie, w Horaciuszu, brak tej „jedności" 
krytykuje dosadnie sam Corneille w swym „egza­
minie", mówiąc: „Horacy wraca zwycięski, nie 
mając żadnej potrzeby ani zabicia swej siostry, 
ani pomówienia z nią. Akcya powinna być skoń­
czona wraz z jego zwycięstwem. Przejście z je­
dnego niebezpieczeństwa w drugie, bez żadnej 
potrzeby, sprawia tu zły efekt, gdyż z niebez­
pieczeństwa publicznego, gdzie idaie o państwo, 
przechodzi w niebezpieczeństwo osobiste, gdzie 
idzie tylko o jego życie. Z niebezpieczeństwa 
zatem, w którem może zginąć okryty sławą, 
przechodzi w niebezpieczeństwo, w którem nie 
może skonać bez plamy*.

Jedność akcyi, rozmaitość wydarzeń, sto­
pniowanie w zainteresowaniu widza, namarko- 
wanie spoczynku w ostatnim wierszu każdego 
aktu, i w końcu budowa, która sprawia, iż każdy 
poszczególny akt jest całością w zespole, jedno­

ścią cząstkową w jedności totalnej — oto taje­
mnica geniuszu wielkiego Corneilla, jako znawcy 
teatru.

„Akt pierwszy ma być ekspozycyą całej 
sztuki. Tu nie ma mowy o prologu —  akcya 
musi się już rozwijać. W  nim mają być ziarna, 
z których rosną następne wypadki". — Jeżeli 
ekspozycyą ma nas objaśnię krótko i dobitnie o 
postaciach sztuki, o ich charakterach i dążno­
ściach, to zakończenie nie powinno nas zostawić 
w nieświadomości o ich losach.

„Cały piąty akt Horacyusza — pisze Corne­
ille —  jest powodem niepowodzenia sztuki. Skła­
da się z samych tyrad — a tu ani miejsce, ani 
pora do długich przemówień. W piątym akcie 
mliśi być akcya a nie deklamacya."

Corneille pierwszy zerwał z tradycyą, iż 
„Numa idzie za Pompiliusza* na końcu każdej 
sztuki. Czy małżeństwo jest w rzeczywistości 
prawd: i wem zakończeniem akcyi? Czy chara­
ktery się zmieniają, wady ustępują, trudności i 
troski znikają z chwilą, gdy ręce stułą zostaną 
związane ? W życiu, małżeństwo nie zawsze jeat 
ostatecznem zakończeniem wypadków. Ono je 
i zęsto nawet komplikuje. Tak samo i na de­
skach — ślub jakiejś pary, nie jawsze musi być 
zakończeniem akcyi. Wyłom ten zrobił Corneille 
w Cydzie, nie uznając potrzeby, by Chimena po­
ślubiła Rodryga. Tak samo i w Herakliuszu.

Widzimy więc z tego, iż klasyk ten położył 
już w dziełach swych podwaliny elementarnych 
reguł dla kompozycyi dramatycznej późniejszej 
doby.

Przejęcie się „jednością* skłoniło go do 
kreślenia charakterów historycznych, w czem ce­
luje. Król, poddany, bohater, polityk, — każda

postać uosabia typ, który przedstawia. „Jedność" 
tę zastosował nawet do „czarnych charakterów" 
(Kleopatra). Tradycya ich, zachowała się aż do 
naszych czasów, do melodramatów ostatniej do 
dy. — Postacie jego, wykute z jednej bryły, mu­
siały odznaczać się niezachwianą niczem logiką. 
Zbliża go to bardzo do naszych nowatorów, któ­
rzy, wybierając jakąś drażliwą sytuacyę, antyno­
mią między moralnością ogółu a kodeksem, mię­
dzy zwyczajem a prawem, stawiają w niej po­
stacie logiczne, pełne charakteru i popychają je 
do czynu.

Czytając „egzamina* Corneilla, widzimy, że 
zawsze starał się głównie o to, co my nazywamy 
oryginalnością. Chciał zawsze stworzyć coś no­
wego. Według jego zdania Rodoguna jest lepszą 
od Cyda i od Cynny, nietylko wskutek wysoce 
tragicznego piątegc aktu, lecz przedewszystkiem 
dlatego, że jest w tej tragedyi więcej pomysło­
wości. Z każdym rokiem działalności pisarskiej 
starał się poeta nie naśladować ani siebie, ani 
innych, ciągle pisać inaczej; nowe odkrywać 
drogi. W przeciwieństwie do Rasyna, o którym 
mówiono, że przez całe swoje życie przerabiał 
tylko jedną i tę samą sztukę, Corneille po na­
pisaniu jednej tragedyi, wymazywał jej pomysł, 
treść i charaktery raz na zawsze ze swej pa­
mięci. Nigdy się nie powtarzał, szukał nieustannie 
P o Cydzie hiszpańskim, Horacyuszu rzymskim, 
Polyeucte chrześcijańskim, napisał Pertnarite 
epizod z dziejów Lombardyi a potem Attilę z 
czasów barbarzyńskich.

W końcu jednak t&ki nacisk kładł na ima- 
ginacyę w sztuce, na pomysł, na komplikacye, 
że przesadził. Ostatnie jego dzieła są zagmatwa­
na, niejasne, skomplikowane. W Herakliuszu np.

jest taki spis osób działających : „Herakliusz, syn 
cesarza Maurycego, brany za Marcyana, syna 
Fokasa, kochanek Eudoksyi. Marcyan, syn Foka­
sa, brany za Leoncyusza, syna Leontyny, kocha­
nek Pulcheryi itd.“—  Słowem chaos, wymagają­
cy poprzednich studyów. Corneille sam to przy­
znaje, pisząc o tej sztuce : „Można ją zrozumieć 
dopiero po głębokiem rozważeniu albo będąc po 
raz drugi na przedstawieniu tej samej tragedyi*. 
Logika tylko nie opuszcza gb ani na chwilę, 
„wytrawność sceniczna* jednak coraz bardziej 
się osłabia. Mnoży coraz to więcej opowiadania, 
przecinając niemi akcyę. chcąc jeszcze bardziej 
zaciekawić widza, — tymczasem wywołuje sku­
tek wręcz przeciwny, gdyż go niecierpliwi i nuży. 
Słabnięcie jego utworów daje się już spostrzegać 
od Rodoguny. Wpadł na błędną drogę inwencyj- 
nego zaciekawiania, dał się unieść bezgranicznej 
fantazyi, a polegając za wiele na swej znajomo­
ści sceny, bawił się już publicznością. System 
własny przesadził. Komplikując robotę sceniczną, 
popychając de ostatnich granic woli i czynu 
sufoje postacie, fałszował „jedność dramatyczną* 
i coraz więcej udowadniał, że posiada za wiele 
imaginacyi i za wiele może... talentu. Geniusz 
upojony jego aspiracyami, wyzywał kilkakrotnie 
w nim znawcę roboty scenicznej — ale scena w 
ten sposób wyzwana, pomściła się — i powoli 
stłumiła w nim genialnośc.

(Dok. nasi.)
Jem Kaeimiert ZieM ikt.

„Zwięzła historya sztuki", z  i l lu s t r a c y a m i ,  dr. J. S .  \
n o nabyci**

we WMZf/*lhiflt księgarniach.
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Z uzdrowisk i miejsc kąpielowych.
Krynica 19 czerwca

Po latach mniej więcej dziewięciu los znów 
zagnał mnie do Krynicy. Tu już nikt zastosować 
nie będzie mógł przysłowia „Rien n’eat constent, 
que le chaagemem*. Mam wrażeme, że byłam tu 
wczoraj. Na drodze z Muszyny do Krynicy te 
same kałuże błota, w Które ten sam rozklekota­
ny powóz wpada co chwua, te ^ame targi woźni­
cy o rogataę, która mu się nie należy.

Wjeżdżamy do zakładu i stajemy w hotelu 
tymczasowo. Toczą się układy o cenę pokoju. 
Otwiera drzwi służący w liberji: siedm koron 
za dobę. Cena iście europejska. W chodzimy; 
zimno piwniczne, okno zapewne od wiosny o- 
twierane nie było, a uprzejma gospodyni zape­
wnia, że każe w piecu zapalić. Istotnie opał 12 
czerwca bardzo miłe robi wrażenie. Towarzyszka 
moja prosi o wodę ciepłą. Służąca zakłopotana 
ogląda się po pokoju —  wylewa wodę zimną a 
przynosi ciepłą. Dzbanki są ściśle wyliczone po 
jednemu na duży pokój o dwóch łóżkach. To już 
oie jest po europejsku.

Próbujemy się pożywić. Sala czysta, ale i 
pusta prawie zupełnie. Pociesza nas to, bo pręd­
ko zapewne nam usłużą i pójdziemy wypocząć. 
Podają kartę; mija kwadrans, zamówiona zupa 
nie przychodzi. Jeden garson lata od stołu do 
stołu, wreszcie dostajemy zimny rosół, jeszcze 
zimniejszą cielęcinę. Płacić, Płacić, wołają ze­
wsząd, płatniczego dotąd nie ma. Czekanie i 
wołanie o zapłatę trwało pól godziny.

Kurhaus, jak zawsze, wygląda wspaniale. 
Jutro zapewne tam pójdziemy na obiad. Szukanie 
za pożywieniem w Krynicy dla osób, które swej 
kuchni nie prowadzą, jest istną Odysseą. Biedny 
kuracjusz — nie, mylę się — kuracyuszka, bo 
ci pierwsi tu wcale, zwłaszcza w czerwcu, nie 
istnieją, zgłębiwszy tajniki kotletów panirowanych 
w Kurhausie, cielęcej pieczeni z nerką „pod 
Dębem*, zaglądnąwszy do smakołyków, sporzą­
dzonych „pod Rybą“ , udaje się nawet „pod Cisa*, 
aby dowiedzieć się, czy tam przypadkiem nie 
znalazłaby dla chorego dziecka rosołu bez musz ■ 
katołowej gałki lub kawałka mięsa zgotowanego 
na maśle.

Wszystko to już spróbowała —  i zrozpa­
czona, zrezygnowana, próbuje zaopatrzeć się w 
bulion, jaja i przyrządzić w domu tę konieczną 
filiżankę zupy. Na to wpada służąca, że pod karą 
100 koron spirytusu zapalić nie wolno. Zapy­
tuję więc, cóż robić? Lekarze przyznają, że 
kuchnia jest fatalna, kuracyusze skarżą się rok 
rocznie i od lat szeregu tym samym fałszowa­
nym tłuszczem trują tysiące osób, które tu przy­
jeżdżają wydawać często ciężko zapracowane 
pieniądze, aby odzyskać zdrowie. Dla zabawy 
nikt już teraz do Krynicy nie przyjeżdża. Ck. za­
rząd zdrojowy zrobił, co mógł, aby Krynicy uni­
kali wszyscy, którzy obok zdrowia szukają i roz­
rywki. Przyjeżdżają tu prawdziwie chore kobie­
ty, które albo nie stać na wyjazd za granicę, 
albo którym tutejsze kąpiele są bezwzględnie 
wskazane. Wszak o Krynicy da się powiedzieć: 
Dałeś jej wszystko, co dać mogłeś Panie, bo i 
śliczne położenie, park coraz piękniejszy, niczem 
nie dające się zastąpić źródła, których zazdrości 
nam zagranica, a my nie możemy się nawet na 
to zdobyć, aby sobie stworzyć możliwe warunki 
życia. Mieszkania prowizurycznie urządzone, w il­
gotne, po zagranicznych cenacn, drogi nawet nie 
szutrowane, brak kanalizacyi, wyzysk na każdym 
kroku, a c. k. Zarząd, założywszy ręce, spogląda 
apatycznie i zda się m ówić: I  po cóż coś robić ? 
kiedy wy i tak przyjeżdżacie i znosicie tak, jak 
jest, bez szemrania. *„*

Jgronika.
Lwim, dnia 20 aterwa 1906. 

i U ls b ś a n y k .
W e czwartek 21 czerwca Klojzego Gonz. — Gr. 

kat. Fteodora Str. — Kai. slow Domysława.
Wschód słońca 4 05, zaobód 7 68.
W  piątek 22 czerwca Urocz, serca Jezusa. — 

U-r. kat. Kyryła Arh. — Kai. słow. Broniwoja.
Wschód słońca 4‘05, zachód 7'58.
W  sobotę 28 czerwca Zenona B. — Gr. kat. Ty- 

mofteja M. — Kai. słow. Wandy.
Wschód słońca 406, zachód 7'58.

Do dzisiejszego numeru dołączamy „Tygodnik 
Mód i powieści* dla tych szan. prenumeratorów, 
którzy go abonują.

— Wawel. W  dalszym ciągu badania terenu 
zamku na Wawelu odkopano piwnioe, starsze od po 
łudniowego skrzydła, budowanego przez Zygmunta 1. 
Dotąd nie natrafiono na ślady staryoh kościołów.

— Wier prezydentura dyrekcyi akarbowej.
Z Wiednia donoszą do „Czasu*: Z ohwilą powołania 
p Korytowskiego na stanowisko ministra skarbu, 
pojawiły się najrozmaitsze kombinaoye co do kwe- 
styi, kto będzie mianowany wioe-prezydentem kraj. 
dyrekcyi skarbu. Jak się dowiadnjemy, wszystkie te 
kombinacye są bezpodstawne. Postanowionem zostało 
stanowisko wiceprezydenta pozostawić na razie nie- 
o b s a d z o n e m,  a funkoye jego ma spełniać jego 
dotychczasowy zastępca, y. najstarszy radca dworu 
w dyrekcyi skarbu.

—  Odznaczenie. Cesarz nadał zarządcy urzędu 
ołowego w Podwołoczyskaoh, Wład. Piątkowskiemu, 
złoty krzyż zasługi z koroną.

Sekretarz nadwemy kanoelaryi gabinetowej oe- 
sarskiej Jan Lewicki otrzymał krzyż kawalerski or­
der Fr. Józefa.

—  Mianowanie. Minister rolnictwa zamianował 
kierownika oddziału leśnoteohnioznego do zabudowa­
nia potoków górskioh sekcyi Samborskiej, starszego 
komisarza insp. leśn. Michała Martyńoa, radcą le­
śnictwa.

— Przeniesienia. Namiestnik przeniósł starszych 
inżynierów: W. Sroczyńskiego ze Lwowa do N. Sącza 
i J, Moczydłowskiego z Żółkwi do Tarnowa; inży­
nierów: M. Hoffa z Tarnowa do Żółkwi i Z. Woro- 
szyóskiego z Bochni do Lwowa; adjunktów bud. A. 
Semkowicza ze Szozucina do Bochni i K. Stadmfi- 
llera z Krakowa do Bochni; oraz praktykantów bud. 
R. Korytowskiego z N. Sącza do Krakowa i J. Nie­
wiadomskiego ze Stryja do Ssczuoina.

— Ustawa • ausk Bit antach. Z Wiednia do­
noszą, że minister sprawiedliwości, dr. Klein, o- 
świadczył wobec posłów, iż ustawa o auskultantaoh 
otrzyma już w tych dniach sankoyę monarszą.

— Taksy aptekarskie. Od 1 lipoa miała wejść 
w życie nowa farmakopea i nowe taksy aptekarskie. 
Tymczasem, jak donieśliśmy wozoraj w telegramis z 
Wiednia, rząd przedłużył do 1 stycznia 1907 r. 
termin ważności dziś obowiązującej farmakopei i taks 
aptekarskich. Powodem tego odroczenia jest to, że 
jak słychać, przywódoy sooyalistów domagają się od­
rębnych taks aptekarskich dla kas chorych, na co 
znów nie chcą się zgodzić gremia aptekarskie. Od­
będą się więc w tej sprawie rokowania.

K ronik* lwowska*.
+  W  oktawę Bożego Ciała tj. we czwartek 

21 bm. odbędą się w kościołach uroczyste nieszpory, 
prooesys de czterech ołtarzy na omeatariu przyko­
ścielnym i święoenie wianków.

-4- Lwowscy oo Trjnlkrwó. Jak wiadomo, 
w miejscu, gdzie obecnie wznosi się „Dom narodny* 
i druga cerkiew miejska „Przemienienia*, znachodził 
się niegdyś kościół i klasztor oo. Trynitarzy, Zakon 
Trójoy św. („Ordo saactae Trinitatu de redemptio- 
na oaptlrorum*) był założony w drugiej połowie w. 
U l. Konstytucję otrzymał zakon od papieża Inocen- 
tego III w r. 1198. Kongregaoya szerzyła się we 
Franoyi (ziemi maoierzystej), Włoszeoh, Anglii i 
Hiszpanii. Trzecia ozęść doohodów szła na wykupno 
niewolników. Reguła była zrazu surowa. Trynita- 
ryuszom nie było wolno jeździć konno, jeno na o- 
sja h ; w Hiszpanii ohodzili bez obuwia. Aż dopiero 
w 16 w. poczyniono znaozne ulgi w regułaoh za- 
konnyoh.

Król Jan III Sobieski, który t/lekroć walczył 
z oie niemymi, sprowadził Tryniiaryuszów do Polski. 
Misyonarze rozsiedlili eię w ziemiach polskich. W 
r. 1685 przybyli do Lwowa z Hiszpanii trzej zakon­
nicy i szukali miejsca na klasztor. Chcieli objąć pa­
rafię N. M. śnieżnej, potem choieli się osiedlić przy 
ul. Blaoharskiej (koło cerkwi Wołoskiej). Wreszcie 
nabyli od Aleks. Dynowioza realność przy ul. Kra­
kowskiej. Tam, w latach 1703 — 1727 wybudowali 
kośoiół i kollegium.

Srogi dla katolików cesarz Józef I] zniósł kla­
sztor, Dom Boży przemienił w bibliotekę, gdzie gro­
madzono wszystkie rękopisy i księgi, eLnowiące 
własność klasztorów i ruskich monasterow.

W  r. 1801 wszechnicę lwowską „zjednoozono* 
z krakowskim uniwersytetem jagiellońskim. We 
Lwowie istniało tylko liceum po-trynitaryuszowskie.

Polską wszeohnioę lwowską wskrzesił za swe­
go pobytu we Lwowie (r. 1817) cesarz Franciszek 
I. Była to wszeohnioa „drugiej klasy*, nazwana 
„universitas Franoiscea“. Wykłady odbywały się w 
budynku klasztornym oo. Trynitarzy, a księgozbiór, 
umieszczony w kościele, stał się biblioteką uniwer­
sytecką.

Podczas pamiętnej bombardaoyi m. Lwowa (2 
listopada 1848) wszeohnioa i biblioteka padły ofiarą 
pożogi (stąd nazwa „spalona akademia*). Zaledwie 
małą część rękopisów i ksiąg zdołano uratować W 
toku następnym „gołownaja russkaja rada* czyniła 
w Wiedniu starania, aby rząd darował Rusinom 
zgliszcza klasztorne (z terenem) i kościół eo. Tryni­
tarzy — na ruskie oele narodowe. Ponieważ w o- 
wym ozasie Wiedeń był wobec Polaków wrogo u- 
sposobionym, oddano tę katolicko-polską placówkę 
przymilająoym się wówczas Wiedniowi Rusinom. 
Darowano im gmaoh licealny, kośoiół i plac te bu­
dowle otaoząjąoy. Sam cesarz Franoiszek Józef w 
czasie pierwszego pobytu w Galicyi uczestniczył w 
poświęoeniu kamienia węgielnego pod ruski „dom 
narodny*. Obecnie i „dom narodny* i cerkiew I're 
obrażeńska są wybitnemi placówkami „czyuownio- 
twa moskiewskiego*, które nie ma zgoła nic wspól­
nego z austryacką ideą dynastyozną i państwową... 
„Sunt laorimae rerum*.

-r- Dla n iejak iej galery! sztuki postanowiła 
sekoya finansowa zakupić dwa obrazy: Artura Grott­
gera portret własny, Andrzeja Grabowskiego portret 
Franoiszka Smolki.

4- Prywatne gimnazyum mfskie we Lw o­
wie. Na podstawie zezwolenia rady szk. kraj. otwie­
ra dr. Konstanty Łuozakowski, profesor gimn. Fr. 
Józefa, z poozątkiem września br. prywatną szkołę 
gimnazyalną * polskim językiem wykładowym, ra­
zem z klasą przygotowawczą. Dla szkoły pozyskał 
wytrawnych pedagogów i lekarza chorób dzieoięcyoh; 
szkoła będzie urządzoną wprawdzie według obowią­
zującego w gimnazyaoh publicinyoh planu naukowe­
go, na żyozenie jednak rodzioów będą zwolna wpro­
wadzone potrzebne zmiany, ale tylko za zezwoleniem 
władz szkolnyoh, oo też do uzyskania prawa pu- 
blioznośoi się odnosi. Ze szkołą będzie także połą­
czony pensjonat.

-r Strajk robotników malarskich i lakier­
niczych, katolików i żydów, wybuohł wozoraj. Ro­
botnicy ci od dłuższego czasu domagali się podwyżki 
płacy o 20#/ „  oraz przedłużenie odpoczynku obied- 
niego o pół godziny. Pracodawcy odrzucili te żąda­
nia, na uo robotnicy odpowiedzieli strajkiem. Wozo- 
rąj odbyło się zgromadzenie strajkujący oh, którzy 
następnie w liczbie kilkuset urządzili pochód przez 
miasto.

-f-  Niepoprawni. Mimo, że plac po wy stawowy 
oddano pod jarmark krajowy tylko pod tym warun­
kiem, że wstęp na plao będzie wolny, mimo że 
z poWodu zamknięcia tego placn w pierwszy dzień 
jarmarku publioznośó podniosła słuszne narzekania, 
które też w oałej prasie zaznaozone zostały — dzi­
siejszego wieczoru plao będzie znowu zamknięty 
i dostęp nań dozwolony tylko za opłatą wejśoia. 
Dziś pretekstem zamknięcia jest, że zapalane będą 
wszystkie lampki elektryczne. Dotąd to najrozleglejsze 
miejsce przechadzki dla mieszkańców Lwowa bywało 
zamykane dla publiczności tylko w niedzielę, chociaż 
rada miejska dwa razy uohwalała, że placu tego 
zamykać ais wolno, teraz zamykany ma być także 
w dnie powszednie. Lwowianie zaś, którzy się szczycą 
z tego, że iob miasto ma najpiękniejsze parki i ogrody, 
największe, najbardziej dostępne i najbardziej przez 
nioh ulubione miejsoe przechadzki zostaje dla nioh 
zamknięte —  skazani są, o ile nie oboą się oku­
pić, na przechadzanie się po pełnych zaduchu i kurzu, 
nigdy nnleiyoie nie zamiecionych i nieskropionyoh 
ulicach miasta.

-4- Teatralna wojna, w prawdziwem i prze- 
nośnem tego słowa znaczeniu, wybuohła we Lwowie. 
Między panem Pawlikowskim a panem Hellerem. 
Właściwie między tymi oboma dyrektorami pokoju 
nigdy nie było. Pan Heller nienawidzi pana Pa­
wlikowskiego od lat sześciu, gdy ten odebrał mu 
dyrekturę w nowo wówozas zbudowanym teatrze 
lwowskim i zaraz też stanął z nim do wielkiego po­
jedynku, zorganizowawszy pod jego bokiem Filhar­
monię. Pnn Pawlikowski odpłaoa takiemi samami 
uczuciami panu Hellerowi i nazwiska jego nawet 
Higdy nie wymienia. Teraz role się zmieniły: pan
Heller obejmuje dyrekturę teatru a pan Pawlikowski 
„rzuca mu głazy na drogę*. Pan Heller chciałby 
zaraz 1 lipoa rozpooząó przedstawienia i w tym oelu 
rozpooiął w wynajętej sali w kasynie miejskiem pró­
by ze swymi wprawdzie przyszłymi niewolnikami, 
lecz obeonie niewolnikami jeszcze pana Pawlikow­
skiego. Pan Pawlikowski wydał natyohmiast mani­
fest, w którym pod zagrożeniem niewypłaoenia gaśy 
i innyoh nieprzyjemności, zakazał swemu personalo- 
wi brania udziału w tyoh próbach. Niech pan Heller 
gra bez prób, kiedy nie dopilnował się w kontrakoie 
z magistratem. Na manifest odpowiedział pan Heller 
manifestem. Zupełnie, jak było między Japonią a Ro­
sją ; bomba na bombę. Zaprasza swój przyszły per- 
sonal do prób już teras i zapewnia mu wypłacenie 
gaży, gdyby tej wypłaty odmówił mu pan Pawli­
kowski za udział w próbsoh hełlerowskioh, natural­
nie za ustąpieniem mu pretensji do tej gaży. Pan 
Pawlikowski zakończył swój manifest nazwaniem 
bezczelnością służenie przyszłemu władcy, skoro do­
tychczasowy jeszcze włada. Pan Heller zakońosył 
swój manifest wzmianką o zamachu na osobistą wol­

ność, oo, jak wiadomo, koliduje z kodeksem karnym. 
Jak się ta wojna skońozy 7 Teatromani lwowscy twier­
dzą, że dwoma bankietami. Pan Pawlikowski wyda 
bankiet pożegnalny, pan Heller powitalny. Który 
artysta jednak będzie brał udział w próbach pana 
Hellera, nie otrzyma zaproszenia na bankiet poże­
gnalny, który zaś weźmie udział w bankiecie p. 
Pawlikowskiego, nie będzie dopuszczony do b rokietu 
p. Hellera. Aitysei stanęli w obeo trudnego dyle­
matu — publioznośó zaś'zachowa ..obie przynależny 
charakter widzów spektaklu teatralnego.

t  Tyfus plamisty wybuchł w Barszozowic-ach 
pod Lwowem.

t  MHIony amerykańskie. Przed kilku ty­
godniami donosiliśmy o milionowym spadku, który 
w Ameryce pozostawić miał zmarły tam Polak, na­
zwiskiem Nowioki. W sprawie tego spadku wyjechał 
ze Lwowa do Ameryki — jak wiadomo — domnie­
many spadkobierca p. Nowicki, urzędnik wydziału 
krajowego. Sprawa ta jednak nie jest tak jasną, jat 
ją pierwotnie przedstawiono. I tak nie jest zgodnem 
z prawdą, iżby dom Rotszylda we Wiedniu udzielił 
p. Nowickiemu zaliczki na wyjazd. P. Nowicki wy­
jechał na własne ryzyko, a za pośrednictwem domu 
Rotszylaów iniormował się tylko o spadku. Obecnie 
znowu z pretensyami do spadku po zmarłym w 
Ameryce Nowickim wyatąpil artysta teatru Rozmai- 
tośoi w Warszawie, od nowego sezonu zaangażowany 
do teatru lwowskiego p. Seweryn Nowioki, oraz syn 
jego p. Mieozysław Nowioki, b. słuchaoz politeobniki 
we Lwowie. Według twierdzenia pp. Seweryna i 
Mieczysława Nowickich, zmarły milioner amerykański, 
był ioh stryjecznym dziadkiem.

-4- Z izby sądowej. (Morderstwo.) Dzis zno­
wu ława przysięgłych sądziła sprawę morderstwa. 
Oskarżony jest mianowicie Jan Soohur, 2i-letni pa­
robek z Biłki szlaoheokiej, o zamordowanie Tomasza 
Kasperskiego, zast. wójta tej wsi. Zbrodnia ta zo­
stała spałnioną w styczniu br., na tle sporów i kłó­
tni sądziedzkioh oraz polityoznyoh, między rodzinami 
Soohorów a Kasperskich.

Rozprawę prowadzi prezydent Przyłuski, wo- 
tnją radcy Jasiński i Promiński. Oskarża prok. dr. 
Hańozakowski, broni adw. dr. Dwernioki.

-4- K olej lokalna Lwów (Kleparów)-Jawo-
Tów miała w porównaniu z rokiem ubiegłym wię­
ksze dochody o k. 32.623‘54. Ustępujący ozłonkowie 
rady nadzorozej pp. E. A. Ziffer i dr. Jaki b Frucht- 
man zostali ponownie wybrani a rada nadzoreza u- 
konstytuowała się, wybierając ponownie prezesem p. 
E. A. Ziffera a wioeprezesem p. Franoiszka Szczer- 
biekiego.

Kronika krajowa,
„Ukraińscy* socya llścl: J. Woźniak, M. 

Hankiewioz, W. Temnioki, S. Wityk, T. Mełeń i J. 
Ostapoznk wydrukowali odezwę „ukraińskomu robu- 
ozomu narodu", wzywającą ohłopów ruskioh, aby w 
czasie strajków zapowiedzianych na porę żniw nau- 
ozyli galioyjskioh „werchowodiw* używania praw 
konstytucyjny oh. W  tym oelu mają ohłopi, na żąda­
nie komitetu sooyalistów „ukraińskich" donosić do 
ioh gazetki „Wola* o wszelkich, z góry już widzia- 
nyoh, „nadużyoiaoh* i „krzywdaoh* ze strony hpa- 
niw i pańskich posipak*. „Wola* postara się o to, 
by owe doniesienia przedrukowywały niemieckie i 
polskie organy partyi. Ten sam komitet będzie in­
formował o „krzywdaoh* przez posłów-socyalistów 
ministra Beoka. W ebeo tego wymienieni ohłonko- 
wie komitetu głównego wzywają Rusinów, aby po 
wszystkich wsiaob tworzyli solidaryzująoe się z na- 
czelnym sztabem eocyalistów komitety wiejskie i 
aby one pisały o wszysłkiem do redakcji „Woli*. 
Odezwa oznajmia, że głównym celem organizowa­
nych przez „ukraińską* sooyał-demokracyę strajków 
Jsst: „lepsza płatnia za robotę i złamanie władzy 
szlaoheokiej w Gaiioyi*. Naczelny komitet partyi ma 
w kraju naszym wszcząć taką samą akeyę, jaką roz­
winęli w tym roku sooyaliści: Temnioki i Sieozyń- 
ski w pow. husiatyńskim, gdsie doznali zupełnego 
powodzenia, „podkopawszy — jak pisze „Halicz.* —  
znaczenie i wpływ dnohowieństwa i zagarnąwszy 
akeyę polityczną w swe ręce*.

Taktyki podbnnanla  i wojowania fałszami 
trzymają się w porze obecnej nietylko tutejsze „u- 
kraińskie" organy demagogii; nie jest ona też obcą 
i tzw. „konserwatywnej* prasie staroruskiej, W po­
glądach na agitaoyę „wiozowo-zborową* i ruch 
strajkowy ta prasa ściśle solidaryzuje się z akoyą 
„narodnego komitetu* i robotą „ukraińskiej* sooyał- 
demokraoyi. Wobec tego nie można się dziwić, że 
organy staroruskie idą w zawody z „Ditem*, „Haj­
damakami", „Wolą" itp. w napaściach na Polaków 
wogóle, a na Koło polskie w szczególności. Świeży 
tego dowód widzimy n. p. we wozorajszym artykule 
„Halioz.* pt. „Taktyka zamiedlenija" (przewlekania), 
którego autor wywodzi, jakoby „polsMje pany* nie 
mając możnośoi ubioia (I) odrazu reformy wyborczej, 
starali się przynajmniej odwlec jej rozstrzygnięcie do 
jesieni i usprawiedliwiali swoje zabiegi przepraco­
waniem w parlamenoie i potrzebą letniego wytchnie­
nia, Oni grożą teł opozycyą (?) przeciw reformie i 
wielu innym sprawom parlamentarnym, skoro im nie 
będzie daną możność udania się na wieś „na żni­
wa* i „na otdyoh*.

„Halioz* „stawia się w położenie członków 
Koła* i przyznaje, że to położenie jest „aozeń nie- 
prijatno* — bardzo niemiłe, gdyż muszą siedzieć w 
„dusznoj Wieuie* nie dla rozrywki, ale z powodu 
„takiej niemiłej roboty, jaką jest przeciwna im re­
forma wyborcza*. Atoli „Halioz* rezonuje: „No, ko­
li ty grib, to lei w kosziel (koezałkę)* i dlatego po­
słowie polscy, ohoąc nie chcąc, muszą brać na bar­
ki wszystkie nieprzyjemności, jakie są złączone z po­
słowaniem.

Następuje przestroga, że „przewlekanie i ocią­
ganie się w sprawie reformy wyborozej mogą wywołać 
taki nastrój wśród mas ludowyob, że ioh (posłów 
polskich) „letnij otdyoh i żniwo* może być udare­
mnione*. Wreszcie grozi „Halicz.* strajkiem rol­
nym: „Skoro członkom Koła polskiego nieprzyjemnie 
pracować nad reformą wołfuie upalnych dni letnieh, 
to i „russkouiu mnłiku* może się okazać niemiłą 
robota na pańskim łanie pod znojem palącego słońca 
lipoowego. On zbierze swe zboże ze swego pola, a 
na pańskie może i nie pójść, bo skoro pp. deputo­
wani choą mieć ferye, to dlaozegoiby i wieśniak nie 
miał urządzić sobie raz „wakanoa*?

Z W łd«wie donoszą : W Tłuozani odbył się w 
niedzielę więc, zwołany przez centrum Indowe, na 
który przybyło około 1000 włeśeian, Wiec zagaił 
ks. M. Kądzioła, poozem ks. Stojałowski objął prze­
wodnictwo. Nąjpierw mówił prof. Straszewski o re­
formie wyborozej a następnie ks. Stojałowski i prof. 
Czerkawski. W dyskusji zabrał głos f r  Dzióbek, 
dawniej stojałuwozyk, obeouie ludowiec i mówił 
przeciw szlaohoie, wyłączając atoli wadowicką i prze­
ciw ks. StojałowBkiemu a zaznaczając, że na świeoie 
„pierwszym" jest chłop. Ks. Stojałowski, odpowia­
dając mu, zbił zarówno to twierdzenie o pierwszeń­
stwie chłopa na świeoie, jak i inne pochodzące z 
kateohizmu ludowców. Zebranie zakońozono odśpie­
waniem „Boże ooś Pelskę*.

O wymuszenie. Z Przemyśla donoszą pod d, 
18 bm.: Przed trybunałem karnym rozpoczęła się 
wozoraj rozprawa przeciw adw. ze Lwowa, dr. Za- 
dereokiemn, kupcowi ze Stryja M. Hirsohhautowi i

Hafciarzom z Drohobycza J. Wolnemu i M. Jawor­
skiemu. Przedmiotem oskarżenia jest wymuszenie i 
oszczerstwo, którego się mieli oskarżeni dopuścić na 
osobie Kornhabera z Drohobyoza, względnie radoy 
Kohmana z Sambora. W  pierwszym dniu rozprawy 
przestuohano osk. Hirscbhaute, Ja wolskiego i dr. 
Zadereokiego.

Z Kor ołówki pod Kołomyją piszą nam: Dn. 
19 b. m. przejeżdżał przez tutejszą miejscowość ks 
arcybiskup Bilozewski. Mieszkańoy Korolówki cho­
ciaż niewiedzieli kiedy i o jakiej porze ks. arcybi­
skup przejeżdżać oędoie, postarali się w ostatniej 
ohwili, by go przywitać i przyjąć chlebem i solą. 
W krótkich a gorącyob słowach przemówił p. Ar- 
tar Krzysztofowioz, własoioiel dóbr, z prośbą o bło­
gosławieństwo. Dziatwa obu obrządków ustawiwszy 
się obok tryumfalnej bramy, sypała kwiaty, wręcza­
jąc ks. arcybisknpowi bukiety z róż polnych. Bło­
gosławiąc ks. arcybiskup Bilozewski oświadczył, że 
nie myślał o tern, by mu taką owaoyę urządzono a 
tern więcej, że między dzieómi widział w narodo­
wych strojach dziewczątka ruskiego obrządku, więc 
też zachęc ał wszystkich do wspólnej miłości bliźnie­
go bez różnicy w wierze katoliokiej. Nadprogramowe 
to zatrzymanie się ks. aro/b. Bilozewskiego i spę­
dzenie parę chwil wśród mieszczan, wywarło u 
wszystkich głębokie wrażenie.

Ruch Ogólny' na szlaku Diatkowce-Szeparow- 
oe-Kniażdwór kołomyjskich kolei lokalnych przywró­
cono d. 18 bm.

Z  powodu uszkodzenia toru na kolei lokalnej 
między Borszczowem a Iwaniem pustem wstrzymano 
ruoh ogólny pociągów na tej linii z d. 17 bm. na 
czas nieoznaczony.

I Ł r o u i k f c  p o w s z e c h n a .
§ Kośoiół polaki na Kahlenberga. Otrzy­

mujemy następującą odezwę: Kośoiół św. Józefa,
drogi ten pomnik sławy oręża polskiego, przeszedł 
4 kwietnia 1906 na wyłączną własność ks. Zmar­
twychwstańców a przez to stał się niejako skarbem 
oałego społeczeństwa polskiego. Na nowych tego 
klejnotu właśoioieli spadły także i nowe obowiązki, 
streszczające się w tem, że ta świątynia Pańska, na 
którą każdy Polak z dumą spogląda, winna oyć u- 
trzymana godnie i odpowiednio do wielkiej swej hi- 
storyoznej wartości, że należy się, aby i w obeo ob­
cych świadczyła, jak Polacy pamiątki narodowe sza­
nować umieją. Koszta gruntownej a jnż rozpoczętej 
restauracji będą wynosiły więoej jak 60.UOG kor 
Powszechnie znana ofiarność społeczeństwa polskiego 
pozwala nam ufać, że dzieła zamierzonego przy po­
mocy Bożej i poparoiu szlachetnych Rodaków doko­
nać zdołamy. — Ks. Jakób Knkliński C. R, Rektor 
kościoła św. Józefa.

§ Sprawa dra KOrbera. Poseł antysemioki 
Schraffl oświadczył, iż na najbliższem posiedzeniu 
komisji budżetowej uczyni wniosek o zaproszenie na 
posiedzenie dra Koerbera, aby mu w ten sposób dać 
możność złożenia wyjaśnienia w sprawie budowy 
portu w Tryeśoie.

§ Świta mezony m niemieckim. Uczeni nie- 
luiecoy dowiadują się wreszcie o Krakowie! Na ze­
braniu niemieckiego towarzystwa antropologicznego 
w Berlinie dnia 16 bm. opowiadał profesor Wald- 
eyer o swojej podróży do Krakowa i zalecił ogląda­
nie i studyowanie starożytności tamtejszyoh. A 
wszakże już Goethe zwiedzał Kraków dla oieka- 
wośoi!

§ Pomnik Pawła Merwarta w Fontaine­
bleau. Jak wiadomo, Paweł Merwart był Lwowia­
ninem z rodu. Do najpiękniejszych premij, jakie 
członkom swoim przed łaty dało lwowskie towarzy­
stwo sztuk pięknych, należy Merwarta „Pt,top*. 
Nie małą ohlubę zjednał też sobie Merwart jako 
współpracownik wielkieb niemieokicL tygodników 
ilustrowanych. W słynnym w dziejach malarstwa fran- 
ou s ki ego lesie Fontainebleau wystawiano „malarzowi 
kolonialnemu* Merwartowi pomnik na pamiątkę 
zgonu jego pedczas strasznej katastrofy na wyspie 
Martynioe. Prauouski minister kolonij dał mu zle­
cenie do odmalowania posiadłości francuskich na 
Antyllach.

Na Martynice bawił Merwart najpierw w Fort 
de France, a następnie do udał się St. Piei re, gazie 
przy boku gubernatora Montelo w pałacu rządowym 
zamieszkał. Stamtąd wybrał się na górę Mont Pelś, 
i on to pierwszy doniósł, że ten wulkan, który miano 
za całkiem wygasły, fatalną czynność objawia. Mer­
wart zajmował się właśnie zdjęciem tej gory, gdy 
nagle d. 8 maja 1902 zwaliła się straszliwa kata­
strowa, która o godz. 7. min. 50 rano miasto St. 
Pierrś z 40.000 mieszkańców pochłonęła. Wraz 
z wszytkiem zginęło oraz dzieło jego. Brat mistrza, 
gubernator kolonialny (tak donoszą pisma berlińskie) 
Emil Merwart zarządził d. 29. października 1903 
poszukiwania za zwłokami Pawła, które też znale­
ziono i po złotym owikierze, guzikaoh od koszuh 
i pierścionku ślubnym poznano.

Paweł Merwart był wielkim miłośnikiem lasu 
Fontainebleau i oo roku parę miesięoy w nim spę­
dzał. Dlatego umieszozono tam n« jednej ze skał nad 
jaskinią Augas marmurową tablicę a nad nią medalion 
bronzowy z doskonałym wizerunkiem Merwarta, dzie­
łem rzeźbiarza Ernesta Dubois. W wydrążeniu za 
medalionem złożono jego zwłoki, które brat Emil do 
Franoyi sprowadził.

9 Premio na międzynar. wystawie sztuki nie­
wieściej rozdzielono 9 bm. Prezydentkami honoruwemi 
wystawy były : królowa portugalska, Amalia, królu - 
wa rumuńska i małżonka rum. następcy tronu, kró­
lowa duńska i ks. Marya duńska, ks. Klementyna 
koburska, hrabina Flandryi, ks. de Vedóme, ks. 
Hildegarda bawarska, ks. Tourn-Taxis i ks. Luiza 
sziezwicko-holsctyńska. Te dostojne damy brały też 
udział w wystawie, ale „hors oonoours". Każda z 
nioh otrzymała od komitetu w darze wachlarz dro­
gocenny „Durelleroy* z własnym monogramem. Je- 
dyna „grand priz d’honneur" zdobyła, jak doaosl- 
liśmy, rodaczka nasza, pani Henryka Mankiewiozo- 
wa, która próoz dyplonu otrzymała płaszoz „reye du 
soir* (marzenie wieczorne) wartości 15.000 franków. 
Z Polek otrzymały „premiera prix d'exoelienoea pp.: 
O. Kraszewska z Monachium za obraz — zogar wa­
hadłowy Dufreue pna Irena Olszowska z Brukseli 
za wachlarz — chustkę koronkową a jour ; p. H. 
Kossobudzka z Warszawy za pastel — kasetę ua 
klejnoty. Wzmiankę zaszczytną przyznano D. ks. 
Radziwiłłównej z Paryża — za waohlarz. Ponadto 
wszystkie osoby odznaozone otrzymały dyplomy i 
medale.

§ Lord-mayor Londynu we Wloszeeh.
Na wystawę medyolańską przybył prezydent m. Lon­
dynu, sir Walter Yaughan-eborgan, wraz z lady- 
mayoress, Hormby Steer (swą siostrzenicą), z szeryfa­
mi i służbą (paggi footinen). Na powitanie tak 
rzadkiego gośoia przybył na dworzec sindaco, mar­
kiz Ponti wraz z całą radą miejską, dygnitarze, 
prezydyum wystawy itd. „Tubatori-ralletti* w licz­
bie 40 pełnili na dworou straż honorową. Za przy­
byciem gośoi kapela miejska zagrała hymn: „Rule
Britannia*. Publiczność witała Anglików okrzykami 
i oklaskami. Na ozele pochodu jeohali trębacze na 
koniach, grający fanfary. W Medyolanie zabawili 
gośoie przez dni kilka; podej mywano iob z wielką 
okazałośoią. Następnie udali się Anglicy do Bzymn. 
W Kwirynaie wydał król na cześć lord-mayora lun-

oheon, w którem uczestniczyli między innymi: mi­
nister spraw zagranicznych, Tittoni i sindaco m, 
Rzymu.

Lord-mayor jest głową admiuistracyl municy­
palnej Londynu, przedstawicielem korony w rządzie 
oywilnym city. Jest daiej naczelnikiem milioyi miej­
skiej, konserwatorem Tamizy, pierwszym członkiem 
trybunału sądowego, centralnego, I-szym sędzią po­
koju city. Urzęduje przez rok. Wybiera się go z po­
śród aldezmanów którzy są szeryfami (urzędnikami, 
którzy czuwają nad wyborami, mianują sędziów 
przysięgłych, pełnią sądy oywilne). Lord-mayor re­
zyduje w Mansion-house i ma prawo zostania baro- 
netem w czasie objęcia tronu przez nowego władoę 
lub z okazyi urodzin następcy tronu.

ZmarlŁ
Ks. Franciszek Lutrzykowski, ze Zgro­

madzenia ks. Zmartwychwstańców, umarł dnia 18 
bm. w Wiedniu. Była to postać znana w szerokioU 
kołach społeozeństwa polskiego. Urodził się w Kró­
lestwie polskiem, w Nowogrodzie, pow. łomżyński, 1 
listopada 1834 r. Gimnazjum klasyczne ukońozył 
1856 w Suwałkach, skąd podążył do Moskwy na 
studya uniwersyteckie. Z początku studyował medy­
cynę, lecz nie mając do niej zamiłowania, przerzucił 
się na fakultet historyozne-filozoficzny, który oelojąco 
ze stopniem kandydata nauk historyozno-filozofioznyoh 
ukońozył. Potem zasiadał na katedrze nauczyciela 
gimuazyum II w Warszawie; w r. zaś 1866 w ho­
telu Liambert w Paryżu między innymi uozniami 
miał Augusta Gzartoryskiege. Po wojnie francusko- 
pruskiej opuszcza Paryż i przenosi się naprzód do Ga­
li oy i, we Lwowie pracuje jako literat, krytyk i estetyk, 
pozostawiając wiele cennych prac naukowych, w 
Dybkowie (pow. jarosławski), przyjmuje obywatel­
stwo austryackie, następnie petui obowiązki urzędni­
ka w Banku austryaokim. Systematyczność jednak 
życia i prawość charakteru zachowały w nim iskrę 
świętą powołania kapłańskiego. W  reku 1892 wstę­
puje do Zgromadzenia 00. Zmartwychwstańców i od 
tego ozasu, po ukończeniu studyów teologicznych, 
był aż ó śmierci ozdobą Zgromadzenia. Kolonia 
jolska w Wiedniu zawdzięcza mu wiele. Jego to 
wpływami i zabiegami, a szozególniej oszozędnośoią 
został odnowiony i przerobiony dla Zgromadzenia 
kościół polski przy ulioy Rennweg. Ostatniem jego 
dziełem było przejęcie na własność Zgromadzenia 
kościoła drogiego dla sema polskiego na Kahlen 
bergu.

Aleksandra Kassasowska, wdowa po wiel­
kim patryooie, Walery ani 3 Kossakowskim, własci- 
cielu dóbr w Taruopolskiem, umarta duia 18 bm. w 
Łodzi, przeżywszy lat 88. W r. 1863 już jako wdo­
wa, mieszkała we Lwowie i wówczas mieszkanie jej 
było punktem zbornym dla tyoh, którzy szukali spo­
sobów porozumienia się z Adamem Sapiehą i inny­
mi więźniami w więzieniu Karmelickiem. W r. 1875 
zamieszkała przy oórce, która wyszła za mąż za 
dziennikarza, redaktora „Szczątka* śp. Liberata Za­
jączkowskiego. Śmierć dwóoh synów i córki zamężnej 
zadała bolesne ciosy jej serou, ale nie złamała jej 
energii i hartu duszy. Z tem samem poświęceniem 
zajęła się gospodarstwem owdowiałego zięcia i od­
dała się wyohowgniu trojga wnucząt. Tak wychowy­
wała w podeszłym wieku drugą już generaoyę sie­
rót z niestrudzoną wytrwałością i oierpliwośoią. Po 
śmierci zięcia, w październiku 1901, przeniosła się 
do domu jedynego, pozostałego przy żyoiu syna, dy­
rektora banku w Łodzi. Cześć jej pamięci.

Katarzyna Jankowa z Łępkowskioh, pani 
wielkiego serca i duszy, pełna cnót, umarła we 
Lwowie, przeżywszy lat 61. Zwłoki przewiezione 
zostały dziś do Huszau, gdzie jutro w czwartek o 11 
rano odbędzie się pogrzeb.

Hipolit Zgórskl, inżynier elekiroteohnik, 
umarł we Lwowie, przeżywszy lat 28.

O F I A R Y .
M. R. z S. nadesłała k. 2 dla chorej 7-dmio 

letniej dziewczynki.

X  c a ł e g o  ś w i a t a ,
Wiedeń. Pomocnicy piekarscy w liczbie około 

2.500 uchwalili na wozorajazem zebraniu przyłączyć 
się do ewentualnego 3 - dniowego strąjkU ma­
sowego.

Budapeazt. Polioya tutejsza odkryła, że wielu 
majstrów rzeźuickieh sprzedawało od szeregu miesię­
oy mięso chorych i padłych świń.

Budapeszt. Przy sposobności rozpoczęcia re- 
krutacuyi w komitacie spiskim, pokazało się, jak 
olbrzymie rozmiary przybrała tam emigrauya. W je­
dnym up. okręgu z 647 popisowych, 516 wyemigro­
wało do Ameryki.

Bukareszt. W  obeonośm pary królewskiej 
odbyło się wozoraj uroczyste otwarcie wystawy ru­
muńskiej.

H u  p o w le tr M . Sprawozdanie centralne] sU - 
oyi meteorologicznej we Wiedniu i anstryackich korni 
państwowych. Dnia l f  czerwca. 1906 roku o godz. 7, 
rano. Czerniowce -f-18’0, Tarnopol —'—. Lwów + 1 9  2, 
gkole —•— Przemyśl — •—. Jarosław 4-17‘S. Tarnów
 • . Nowy Zagórz —•— Kraków +19'7 Praga +20 0,
Wiedeń + 19  8 8emmering+17 4 Budapeszt +21*9. Ischl 
+ 16 0 Riva + 2 1 8  Tryesl +28-9 Celsyusza

Ze sportu.
W drugim dniu wyśoigów w K r a k o w i e  

w pierwszym biegu gładkim o nagrodę rządową 
(panowie jeżdżą, meta 2000 m ) pierwsza przybyła 
rotm. Kollera „Vlastówka“ , drugi p. Bartoseha „Mon 
droit*, trzecia tegoż klacz „Gitta* Tot. 10:12.

W biegu drugim : bieg myśliwski zamku łań­
cuckiego (panowie jeżdżą, dwie nagrody honorowe 
i 1700 koron, meta 5000 m.) pierwsza przybyła 
wprawdzie 6-ietnia klacz rotm. Hagelina „Cassrta , 
ale została zdyskwalifikowaną, gdyż ominęła jedną 
z przeszkód. Pierwszą nagrotę wziął więo por. Rei- 
mera „Podolak*, drugą podpor. Kocha „Vertes , 
trzeoią p. Bartoseha „Gral*. Tot. 10 : 36 -— plac 
50: 149, 448. Ta ustatnia wygrana należała się 
tylko jednemu z uczestników gry w totalizatorze, 
gdyż tylko jeden na to miejsoo postawił. Gdy atoli 
ogłoszono, iż pierwsza przybyła i wzięła pierwszą 
nagrodę „Gaserta*, pan ów tykiet swój podarł. Gdy 
„Gasertę" zdyskwalifikowano i ogłoszono nowy rezul­
tat biegu, szczęśliwy gracz nie mógł podjąć wygranej, 
gdyż nie miał tykietu. W kodou atoli udało mu się 
pozbierać szczątki pedartego tykietu i kasa wypłaciła 
mu wygranę.

W biegu trzeoim: steeple-ohaae o nagrodę
rządową, biegał tylko jedeń ko*. W końcu dodano 
jeszcze bieg ozwarty, uzupełniający (bieg z przeszko­
dami, panowie jeżdżą, 2 nagrody honorowe i 350 k. 
meta 280o m.). Pierwszy przybył „Biirrard* poi. 
Reimera pod właścicielem, drugi „Maoulani por. 
Horbaczewskiego pod właścicielem, trzeci „Maroh 
Night* p. Waltera pod. rotm. Kollerem. Tot. 10: Jo.

MAŁY FEJLETON.
Z chwili

Spotkałem dziś znienaoka pana „od teroru*.,. 
Dystynkoyę w nim znać było z pozy i ubioru:
Paltot dobrego kroju, jedwabiem podszyty,
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Wąs w górę, niioa gęsta, poważny i — syty. 
Dygnitarska powaga jaśniała mu z lica...
Pana w nim zaraz zgadłeś, nie byle szlachcica. 
Pogodę miał w źrenicach, brzemiennych piorunem. 
Niziutko się skłoniłem przed wielkim trybunem, 
Któregom znal niezgorzej w zwykłej życia dobie.
Pan ów raczył mnie poznać, kazał iść przy sobie 
I  zapytał: „Co słychać? “ — „Ha, okropne czasy..." 
, Dlaczego? — krzyknął trybun. — „Robotnicze kiesy, 
Uświadomione przez nas, zapomną o biedzie:
Więc po oo to krakanie? Wszystko świetnie idzie, 
Zawiści posiew gotów i nad podziw wschodzi, 
Kiełkując w seroaoh ludzkich. Dziś starzy i młodzi 
Dyszą zemstą... nienawiść jak po deszczu wzrasta... 
Łbami podłych burżujów wybrukujem miasta.
Siejem wiatr, będą burze... wszystko nam dziś służy, 
Plotka się wysługuje, fałsz pewniki burzy.
A i potwarz poważną odegrywa rolę...
Wszelką bronią zwalczamy burżujską swawolę.
Choe pan, podam mu przykład: jak Jozue słońce, 
Jednym gestem wstrzymałem berlinek tysiąoe; 
Czarnych dyamentów zbrakło... cóż, zginie hołota... 
Ha, dla dobra pokoleń... idź nędzo do błota I 
To trndno... wszak i u nas rządzi racya stanu,
Jak w burżuazyi państwie... ale powiem panu 
Ten entrt uous, pod sekretem : partyjna mitręga 
Jeden ma urok dla muie, że po władzę sięga, 
Panowanie nam daje — kto mocen, szczęśliwy!... 
Skiniesz : padają strzały od Niemna do Cbiwy; 
Rzucisz haBło : w ruch poszły bomby i sztylety; 
Sygnał: pociągi wszelkie nie staną u mety;
Wyrok: burzliwe życie stołecznego grodu 
Cichnie, zwalnia, zamiera, ludzKcńć zdycha z głodu! 
Prawda, oel to uświęca...“

Patosem znużony,
Zamilkł trybun na ohwilę... Piagnąc w inne strony 
Myśl burzliwą skierować, w mig okazyę chwytam 
I nieśmiało o wspólnych znajomych go pytam :
„Co mówią o „braterstwie*4? jakże „równość" nasza? 
Szozytna „wolność" ozy zawsze swe cuda wygłasza?... 
Jak im się wiedzie w życiu?" Trybun z roztargnie­

niem :
„braterstwo" na uiicy dostało kamieniem,
„Równość* na wielkość chora, a trzecią w tej gru-

[pie —
„Wolność" — no, tę warchołkę zamknęliśmy w ciupie. 
Ale cóż nas obchodzą owe sztuczne lalki...
Powiem panu nowinę: wśród partyjnej walki 
Bróśdziło uam ogromnie to „coś", skryte w cieniu, 
W potocznej gwarze zwane „sumieniem". Sumieniu 
Strajkować rozkazano... Mamy spokój, ciszę,
Gdy się tak zwanym „braciom* wyrok śmierci pisze. 
Leaz dosyć tej gawędy, mityng na mnie czeH..." 
Odszedł... Siedząc sylwetkę, niknącą z daleka, 
Widziałem: groził komuś, w pięść złożywszy ręce... 
Zmierzch zapadł... szedłem dalej w ciężkiej ducha

[męce,
Patrząo bezwiednie w niebo, gdzie pod taflą ozarną 
Gwiazdy błysły nad naszą tą ziemią ofiarną,
Unosząc serca w górę, śląc w blaskach nadzieję... 
Więc i tam, gwiazd pytałem, to samo się dzieje? 
Panują fałsz, obłuda? rządy dzierży pycha?
Cnota w łachmanach chodzi, słnżebnica licha? 
Między wzgardą, zawiścią prąd życia się waha? 
Przemooy, zdzierstw i gwałtów szaleje wataha?...
I frymarczy wolnością bezbożne orędzie:
Wolność ma służyć temu, kto władzę zdobędzie?

Gwiazdy jasne milczały... w bezmiar mknęły słońca... 
A mnie duszę porwała tęsknota bez końca 
Za tym światem dalekim, jak ta mleczna dioga,
Za tym światem miłośoi... dla braci!... dla Boga! 
Kędy ojczyznę moją wiedzie przeznaczenie...
1 gdzie nigdy strajkować nie będzie — sumienie!

Stanisław Brunnotc

*  Popis UCBcAló i uczniów p. Maryi Sołtyso­
wej i Z. Barwińskiej odbędzie się dnia 22 i 28 bm. 
w sali Domu narodnego o 4 popoł.

* Wtecaór popisowy szkoły śpiewu p. Zofii 
Kozłowskiej odbędzie się w sobotę d. 28 bm. w sali 
filharmonii. Weźnie w nim udział p. Wanda Olska 
(Zofia Kubalówna), która występowała w operze w 
Budapeszoie i Preszburgu. Prócz p. Olskiej wystąpią 
w wieczorze pp. Dębicka, Kruszelnicka, Steflówna i 
S. Szymanowska, znane publioznośoi lwowskiej z 3 
występów na estradach koncertowych.

■ e p a r t H i '  Iw e w in ie z o  cen tra  ■ l e i i k i e s e
W e czwartek „Asauntka* Perzyńskiego.
W piątek „Sawantki" Moliera. Wyztęp Ludwi­

ka 8olekiego.
W  sobotę „Wiceadmirał11 MillOckera.
W  niedzielę „Pan Jowialski11 Fredry. Występ 

Ludwika Solskiego. W  roli szambelanowej wystąpi 
po raa ostatni pani Wojnowska.

W poniedziałek „Wiceadmirał'1.
W e wtorek „Złote runo11 Przybyszewskiego. 

Występ Ludwika Solskiego. W  roli Inki wystąpi po 
raa ostatni pani Bednarzewska.

Bepertuar teatra krakowskiego.
W  czwartek „Bolesław Śmiały11 8 . Wyspiańskiego.
W  piątek „Wyzwolenie11 8 . Wyspiańskiego.
W zobotę „Oj młody młody11 Al. hr. Fredry (syna)
W  niedzielę „Urzędowa żona11 A. H. Sayage.

SU

NA G A Ł Ą Z C E
powieść przes P1ERRE de COULEYAIN

(Ciąg dalszy.)

W chwili, gdy ojciec mojej małej przy­
jaciółki przyłączył się do nas, Gwidon odwrócił 
eię, a spostrzegłszy mię, przyszedł natychmiast.

— Matko chrzestna! — szepnął.
Stanął, zażenowany niedyskrecją swą ; nie 

zauważył, iż nie byłam samą. Nie można się by­
ło namyślać. Przedstawiłam chrześniaka mojego. 
Pan de Lusson, podawszy mu dłoń, ośmielił go 
uprzejmem słowem. W miłej atmosferze zamiany 
myśli gawędziliśmy ehwilkę bardzo przyjemnie.

Stało się —  co przewidziałam. Gwidon po­
patrzył na właścicielkę Chavigny, Josa zaś pa­
trzyła na pochrześmka pani de Myóres. Za­
dzierzgnęły się owe dwie ciekawości ku mojemu 
zadowoleniu. Światło padało w pełni na te dwie 
twarze, wrażenie też wzajemne, złe czy dobre, 
musiał# być wyraźne.

Powróciłam do siebie nieco zdekoncertowa- 
' i, jako palacz, któremu odebrano dyrektywę, 

iś  czułam się podrażnioną. Byłam pewną, że 
'idon zechce pomówić o wczorajszym wieczo-

z  k e a k o w a .
(Telefonem i pocztą.)

—  Poufne zebranie wyborców większej wła­
sności okręgu krakowskiego celem porozumienia się 
co do wyboru posła na sejm w miejsce śp. Piotra 
Górskiego, zwołał hr. Antoni Wodzicki na czwartek 
2i  bm. godz. 10 rano do krakowskiej rady powia­
towej.

Z  W A I S S Z A - W T .
(Pocztą.)

— Nie tylko zamachy, ałe i rabunki przybie­
rają w Warszawie przerażąjąoe rozmiary. Dziś nade­
szło dzienniki warszawskie donoszą o całym szeregu 
rabunków na sklepach i osobach prywatuych. Do 
sklepu żelaza Kirszenberga przy ul. Twardej wtar­
gnęło pięciu zbrojnych ludzi, którzy zabrali całą 
zawartość kasy w kwocie 18 rubli; w sklepie pie­
karskim przy ul. Zielnej 1. 29 uzbrojony bandyta, 
grożąo śmiercią sprzedającej, odebrał jej dwa ruble; 
w sklepie Sosińskioj przy ul. Szpitalnej zrabowano 
86 rubli; napad na sklep piekarski Gregora przy ul. 
Chmielnej nie powiódł się, gdyż ohwilę przedtem 
inkasent piekarni zabrał z kasy całą jej zawal tość. 
Dnia poprzedniego o 3 popołudniu wtargnęło dwóch 
zbrojnych drabów do mieszkauia dziennikarza K. 
przy ul. Zielnej i zażądało 10 rubli. Bandyci ci byli 
przekonani, że w mieszkaniu tern mieszka pewna 
kapitalistka. Przekonawszy się o swej pomyłce, za­
brali ofiarowane im 50 kopiejek i odeszli. We wszyst­
kich tych wypadkach bandytów nawet nie śoigano.

— Do mieszkania 74 letniego dzierżawcy ma­
jątku Dobrzelin, Frauoiska Rakowskiego, przybyło w 
sobotę kilka robotników folwarcznych z żądaniem 
polepszenia bytn. Rtbotmoy zajęli groźną postawę. 
Wówczas bawiący w gościnie u p. Bukowskiego 15- 
letni Jerzy Brudnieki zagroził napastnikom rewolwe­
rem. W ciągu dalszego starcia przybyło około 150 
robotników i z a mo r d o w a ł o  Bukowskiego i Bru- 
dnickiego.

— Wczoraj rano odbył się pojedynek ordyna­
ta Maurycego hr. Zamoyskiego, posła do Damy z 
ziemi lubelskiej, z ohurążym pułku huzarów lejb- 
gwardyi w Warszawie, Możarowskim. Po wymianie 
strzałów pistoletowych wynik pojedynku bezkrwawy.

TELEGRAMY i TElŁFOREMATY
z dnia 19 czerwca 1906.

ybór posła du sejmu.
Sanok. W dzisiejszym uzupełniającym wy­

borze jednego posła na sejm krajowy z sanockie­
go okręgu wyborczego, w miejsce śp. Truskolas- 
kiego, wybrano posłem radcę sądu kraj. i naczel­
nika sądu powiatowego w Rymanowie, R u s i- 
n a Włodzimierza K u r y ł o w i c z a .  Ogółem 
głosowało 202, absolutna większość wynosiła 102, 
Kuryłowicz 125, ludowiec Fiedler 76, Andrzej 
Bobak 1 głos.

Detegacye wspólne.
lłelegaeya węgierska.

Wiedeń. Komisja m a r y n a r k i  delega­
c ji  węgierskiej przyjęła wczoraj po krótkiej dys­
kusji, w której zabrał także głos komendant 
marynarki hr. Montecuccoli, ordinarium i extra- 
ordinarium marynarki.

Komisya w o j s k o w a  delegacji węgier­
skiej odbyła wczoraj popołudniu posiedzenie. Na 
porządku dziennym było przedłożenie w sprawie 
zezwolenia na podjęcie częściowej kwoty 49 mi­
lionów koron na dalsze sprawienie nowego ma- 
teryału dla artyleryi polnej, jako jednorazowego 
wydatku nadzwyczajnego. W  sprawie tej mini­
ster wojny na ostawiam postedzeniu komisji dał 
poufne wyjaśnienia. Na posiedzeniu wczorajszem 
minister Pitreich w odpowiedzi na różne zapy­
tania oświadczył, że nie poczyniono żadnych za­
mówień ponad zawotowane sumy.

Następnie komisya przeszła do obrad nad 
pożyczką refundacyjną 27 milionów kor. Referent 
Okolicsanyi omawiał powstanie tej pożyczki, po­
tępiał zatrzymanie jej i rozważał, czy już w tym 
roku ma być ten kredyt odmówiony. Wobec tego, 
że ewentualnie nastąpiłyby komplikacje w ra­
chunkach, stawia następujący wniosek: „W zywa 
się wspólne ministerstwo skarbu, aby w porożu 
mieniu z obu rządami w tym kierunku działało, 
by system refundacji był zupełnie wykluczony z 
przyszłego budżetu". Po wyjaśnieniach ministra 
handlu Koszuta przyjęto wniosek bar. Rudnyan- 
szkyego, opiewający: „Ze względu na to, że usta­
wodawstwo nie dokonało ugody, na podstawie 
której przedłożenie mogłoby się oprzeć, postana­
wia komisya przedłożenia tego n i e  p r z y j ą ć  
w myśl § 56 art. 12 ustawy z roku 1867.

Następnie budżet wojskowy załatwiono. 
Dziś odbędzie komisya posiedzenie celem ostate 
cznego przyjęcia referatu sprawozdawcy.

Delegncyu aastryaeka.
Wiedeń. Komisya budżetowa delegacji 

austryackiej w dalszym ciągu prowadziła dziś 
dyskusję nad ordinarium wojskowem.

Wiedeń. Komisya budżetowa delegacji au­

rze. Przyszedł też; zabawne jednak, że uznał za 
stosowne wytłómaczyć się.

— Towarzystwo twoje, matko chrzestna, po 
trochę zaś i kuchnia hotelu Castiglione —  oto 
powody niedyskrecji mojej, poprosisz mię pe­
wnego pięknego dnia, bym jadał gdzie indziej.

— Być może. Dziś, oprócz dobrego obiadu 
przywiodła cię chęć zbierania komplimentów, nie­
prawda?

Gwidon poczerwieniał.
— Jean NoePu, jesteś straszny —mówił wesoło
— I nie poskąpię ci ich. Obecność twoja w 

uniwersytecie popularnym była mi bardzo przy­
jemną. Pracować dla bliźnich!

Oto prawdziwie męska rozrywka w cierpie­
niu. Mam nadzieję, że i ty będziesz miał jakiś 
pożyteczny wykład.

— Na przyszłą zimę — tak.
— Zadowoloną byłam, iż miałam sposo­

bność przedstawienia cię panu de Lusson. Jakże 
podobał ci się?

— Bardzo sympatyczny.
—  Winieneś teraz wizytę żonie jego. Za­

prowadzę cię któregoś dnia na ulicę de Lille.
— Kiedy zechcesz, matko — przytwierdził 

ulegle mój pochrześnik. — Ale, ale, co też te 
młode panienki tam robiły? — ciągnął dalej 
obojętnie, jakby ta kwestya nie zajmowała go 
wcale.

— Przecież są one członkami zgrom&dze-

stryackiej załatwiła kredyt okupacyjny, po prze­
mówieniu ministra Buriana, który ukończył dziś 
przemówienie, rozpoczęte w sobotę. Następne 
posiedzenie w piątek o 9 rano.

Rada państwa.
Posiedzenie wczorajsze.

Wiedeń. W dalszym ciągu wczorajszego 
posiedzenia izby postów rozpoczęto dyskusję nad 
trzecią grupą paragrafów ustawy przemysłowej.

Przy końcu posiedzenia p. hr. S t e r n b e r g  
zapytał prezydenta izby, czy skłonnym jest wy­
wołać w izbie protest przeciw r z e z i o m  ż y ­
d ó w  w R o s y i  na wzór parlamentu angielskie­
g o . ^  interesie wszystkich państw leży ochro­
na bfbpieczeństwa życia i mienis obywateli w 
Rosyi.

W  tej samej sprawie p. B r e i  t e r  wniósł 
interpelację do prezydenta gabinetu, zwracając 
uwa6ę, iż jest dowiedzionym faktem, że rzezie 
żydów w Rosyi wywołane zostały przez rząd 
rosyjski. Interpelant zapytuje więc, co rząd za­
mierza uczynić celem ochrony obywateli au- 
stryackich mieszkających w Rosyi i celem uzy­
skania dla nieb odszkodowania za poniesione 
szkody ?

Na tem obrady przerwano. Następne posie­
dzenie dziś o godz. 12 w południe.

Posiedzenie dzisiejsze.
Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu izby 

pogłów między innymi, wnieśli interpelacje: I r o  
do ministrów Pradego, Pacaka i Dzieduszyckiego 
w sprawie z a k r e s u  d z i a ł a n i a  t. zw. mi ­
n i s t r ó w  r o d a k ó w ;  p. B r e i t e r  w sprawie 
zachowania się organów administracyjnych w 
Galicji w obec personalu służbowego bar. Ro- 
maszkana w Horodence.

Izba przystąpiła do dalszej dyskusji nad 
u s t a w ą  p r z e m y s ł o w ą .

Po krótkiej dyskusji uchwalono grupę 3 
paragrafów noweli przemysłowej; wszystkie 
wnioski dodatkowe odrzucono.

Przystąpiono do grupy 4 t. j. §§ 15—24. 
Referent p. D o b o s z y  ń s k i  wygłasza spra­
wozdanie.

Z ziem polskich.
W sprawie sskól polskich.

Petersburg. Interpelację do b ministra oświa­
ty w sprawie szkolnictwa w Królestwie polskiem 
poparli posłowie Lwów, ksiądz Gralewski, Bogda- 
rew i dr. Rząd. Interpelacja brzmi. Koło zapy­
tuje ministra oświaty, kiedy nastąpi pogodzenie 
rozporządzeń z cesarskimi rozkazami i kiedy bę- 
dą zniesione niektóre aawne przepisy w Warsz. 
okręgu szkolnym.

Z Rosyi0
D um a.

Petersburg. (Pel. Ag.) Duma obradowała 
wczoraj nad projektem ustawy w sprawie równo­
uprawnienia wszystkich obywateli.

Prof. Petrażycki przemawiał na rzecz praw 
kobiet. P. Petrunkiewicz odparł zarzuty ks. W oł- 
końskiego i wystąpił w obronie żydów, oświad­
czając, że równouprawnienie żydów musi być 
szybko przeprowadzone Gdyby ono istniało, rze­
zie białostockie byłyby niemożliwe.

W rlenie między kozakami.
Sprzyjające caratowi konserwatywne dzien­

niki berlińskie podnoszą, źe skutkiem ostatnich 
wypadków wyłoniła się rzecz, dla rządu rosyj­
skiego nader fatalna i znacząca, a to na wielkie 
rozmiary wrzenie między kozakami. W prasie 
rosyjskiej i na zebraniach publicznych coraz 
częściej zabierają głos oficerowie i szeregowcy 
kozaccy, energicznie protestując' przeciw nieludz­
kiemu postępowaniu swoich kamratów, zape­
wniając, że do tego rodzaju usług używać się 
nie dadzą i na swoich braci, kozaków, w tym 
duchu wpływać będą. Członek Dumy, kozak Sie- 
delnikow oświadczył nawet niedawno temu, że 
pomimo wszelkich głaskań niepodobna będzie 
nadal powstrzymać kozaków orenburskich.

Zarazem okropnej trwogi nabawiają rząd 
nadchodzące do ministerstwa wojny doniesienia
0 teraźniejszem wrzeniu między kozakami doń­
skimi. Nie inaczej ma się rzecz z kozakami ku­
bańskimi, których że jest mało, przepędzają ich 
na Kaukazie z miejsca na miejsce dla stłumia­
nia buntów albo dopomagania przy ściąganiu 
podatków. I to znak wrzenia pomiędzy kozaka­
mi, że niezadowoleni, pomijając swoich przeło­
żonych, z prośbami swemi wprost do Dumy pań­
stwowej się zwracają.

Widmo głodu.
Jeszcze ciężkie brzemię następstw zeszło- 

rooznego nieurodzaju przygniata ludność 26 gu- 
Lernij, a już widmo nowego głodu rozpościera 
nad nią swe złowrogie skrzydła. Już z suchych
1 lakonicznych doniesień urzędowych o stanie 
zasiewów w Rosyi wyziera pesymizm co do po­
myślnego wyniku zbiorów tegorocznych, infor­
macje jednak gazet rosyjskich nie pozostawiają 
pod tym względem żadnych wątpliwości. Rosyi 
grozi klęska głodu... Z powodu długotrwałej su­
szy przepadły ostatecznie oziminy na całem po-

nia, zajmują się rozwojem jego, biblioteką; 
przez całą zimę uczęszczały na wykłady.

— Są to więc młode uczone?
— Dlaczegożby nie? Wiesż, że panna Mon- 

fort ma rodzinę, złożoną z dwanaściorga dzieci; 
wychowuje je swoim kosztem.

— Aht bal Wieleż ich ma właścicielka 
Chavigny? — zapytał Gwidon * wzrastającą 
ironią.

— Czworo — odrzekłam spokojnie.
— A więc nowa moda? nowy „truc“ ; w 

celu emancypowania się może?
— Otóż to, wy mężczyźni —  odparłam 

z oburzeniem — uskarżacie się na płochość pa­
nien, gdy zaś jedna z nich usiłuje zająć poważ­
niej umysł swój i serce, podejrzewacie ją. Chce­
cie, by wam wychowywano niewinne dziewice. 
Nie chodzi wam wszakże o niepokalaność i ucz­
ciwość samą żądacie nieświadomości pod jednym 
względem, rezerwując sobie uchylenie zasłony 
tajemniczej. Z obawy zaś pozbawienia was uży­
cia wątpliwej wartości, iżby zadość uczynić owe­
mu wymaganiu barbarzyńcy, młoda dziewczyna 
trzymaną jest na uwięzi; wzbraniają jej miejsca 
w życiu społecznem, unieruebomiają owe świeże 
siły, których ludzkość potrzebuje. Później, gdy 
mąż przestanie podobać się jej, szukać będzie 
u kochanków jedynego szczęścia, które znać 
ją nauczono. Macie oto żony, na jakie zasłu­
żyliście.

brzeżu Wołgi, w górze rzezi Donu, w guber­
niach: kazańskiej, symbirskiej, samarskiej i wielu 
innych. Ale to nietylko wewnątrz Rosyi. Mini­
sterstwo spraw wewnętrznych — jak donosi 
„Dwadcatyj Wiek“ —  otrzymuje codziennie ra­
porty o głodzie, trapiącym ludność niektórych 
miejscowości na Syberyi. Sytuacya jest tem 
groźniejsza, że władze centralne Petersburga nie 
wiele oię troszczą o zorganizowanie faktycznej 
pomocy dla zgłodniałych obywateli państwa.

Duma wybrała na wczorajszem posiedze­
niu komisję z 11 członków, mąjącą zająć się 
zmniejszeniem skutków panującego wśród ludno­
ści głodu -

Rewolty i strajki.
Petersburg. (Pet. Ag.) Donoszą z Kowna, 

że na prospekcie Mikołajewskim o godz. 8 wie­
czorem nieznany człowiek rzucił bombę na dyre­
ktora więzienia Humberta i jego pomocnika Aka- 
towa. Humbert został lekko zraniony w nogę, Aka- 
tow zraniony ciężko. Nadto dwie osoby zostały 
zranione. Sprawca umknął

Warszawa. K oło Białej w gub. siedleckiej 
20 rabusiów napadło na majątek ziemsRi, zraniło 
właściciela i zrabowało 80.000 rubli.

Ty ols. Z gub. erywańskiej donoszą, że 
bandy Kurdów przeszły granicę rosyjską i napa­
dają na Ormian.

Petersburg. Strajk piekarzy trwa dalej. 
Większa część piekarń zamknięta. Onegdaj za- 
strajkowali robotnicy ziemni i kamieniarze.

Jak „Nowoje Wremia" się dowiaduje, ma­
szyniści kolei Mikołajewskiej zapowiedzieli na 
dziś strajk w razie niespełnienia icb żądań. Źan- 
darmerya i zarząd kolei otrzymały polecenie 
poczynienia daleko idących środhów ostroż­
ności.

O częściowych strajkach w rozmaitych ga­
łęziach handlu donoszą z Brześcia Litewskiego, 
Kremeńczuga, Odessy, Kaługi, JekaterynoBławia, 
Żytomierza, Radomia, Ustjuga i Saratowa.

Petersburg. (P. A.) W Juzówce, miejsco­
wości położonej w centrum rewiru węglowego 
w gub. ekaterynosła ws kiej, gdzie kopalnie są 
własnością towarzystw belgijskich, udało się 
wczoraj około 8.000 robotników z sztandarami, 
śpiewając pieśni, na dworzec kolejowy, aby od­
być tam zgromadzenie. Wojsko, które tam wy­
słano, przyjęli zebrani okrzykami „hurra!“ , które 
wojsko powtórzyło. Dowódzca wojskowy oznaj­
mił plakatami, że zakazuje się odbywanie zebrań 
czy to w lokalach, czy pod gołem niebem i że 
będą one rozpędzane siłą zbrojną. Usposobienie 
ludności jest niepokojące.

Petersburg. W  Sewastopolu wszystkie o- 
kręiy wojenne zostały rozbrojone, a marynarze 
w/sadzeni na ląd.

W  Kronsztadzie komendant twierdzy kazał 
rozbroić drugą bateryę artyleryi z powodu nie­
subordynacji. Rozkaz ten został wykonany do­
piero po zaciętej walce jaką artylerya stoczyła 
z kawaleryą i piechotą gwardyi. 16 oficerów 
z powodu podburzenia żołnierzy aresztowano.

Petersburg. W Peterhofie z powodu gro­
źnych wiadomości o powstaniu w Finlandyi i 
wrzeniu rewolucyjnem w państwie panuje zupełna 
bezradność. Prezes ministrów Goremykin jutro 
ma wręczyć dymisyę całego gabinetu. Mówią, że 
hr. Witte ponownie będzie powołanym do objęcia 
rządów. Z  innej strony napierają na cara, ażeby 
prezydenta Dumy Muromcewe powołał do steru 
rządów.

Fiuanse.
Petersburg. „Prawit. Wiestnik" zaprzecza 

pogłosce, obiegającej prasę zagraniczną, jakoby 
kousorcyum bankowe, które objęło ostatnią po­
życzkę rosyjską, nie chciało płacić dalszych rat 
i jakoby rząd rosyjski oglądał się za nową 
pożyczką. *

Po pogromie w Białymstoku.
Białystok. Posłowie Szczepkin, Arkancew 

i Jakobson wysłani do Białegostoku dla zbadania 
pogromu, przedstawili reprezentantom prasy na­
stępujący wynik swych badań: „Pogrom biało­
stocki wywołany został prowokacją podstępną, 
za którą ludność żydowska odpowiedzialną być 
nie może. „Pogrom wywołany został przez agi­
tację zbrodniczą czynników reakcyjnych, osła­
nianych z tej strony, której obowiązkiem jest 
dbać o bezpieczeństwo obywateli i porządek 
publiczny.

Przypuszczenia, że zawiązków agitacji tej 
szukać uależy w zachęcie ze strony władz na­
czelnych w Petersburgu, uaszem zdaniem podzie­
lać nie można. Nie natrafiliśmy na żadnę wska­
zówkę, któraby nas do podobnych podejrzeń 
uprawniała, uważamy je też za zupełnie nieuza­
sadnione.

Natomiast przekonaniem jest naszem, że do 
czynienia mamy z ostatkiem starego systemu, 
którego z rozpaczliwym uporem trzyma się pro­
wincjonalna biurokracja. Stwierdziliśmy, że wła­
dze miejscowe nie są wolne od poważnych za­
rzutów.

Komisya żąda natychmiastowego zawiesze­
nia w czynnościach organów policji w Białym­
stoku, którym udowodniono udział w prowo­
kacji.

— Matko chrzestna, skłaniasz się może do 
feminizmu? — rzekł Gwidon z uśmiechem.

— Nie do feminizmu, który sieje nienawiść 
do rodu męskiego, jeno do tego, który żąda dla 
kobiety stanowiska w sprawach życiowych. Nikt 
nie podziwia mężczyzny bardziej odemnie pod 
względem umysłowym. Widząc go ustawiającego 
filary mostu, wiercącego skały, wydzierającego 
przyrodzie jedną tajemnicę po drugiej, czuję zni- 
komość moją. Ciężar bark jego budzi we mnie 
macierzyńskie współczucie. Postrzegam wszakże, 
że nie mocen on zdzierzyć wszystkiemu.

Jeśli niewiasta niezbędna w dopełnianiu 
żywota jego, toć niezbędna zarówno w dopełnie­
niu pracy. Zdolna dopomódz mu w pokonaniu 
tuberkulozy, alkoholizmu, w zakładaniu domów 
hygienicznych, gdzie dzieci rozrastać się mogą 
prawidłowo. Pod wyłącznymi rządami mężczyzny 
zbyt wiele jest ludzi głodnych i zziębniętych, zbyt 
wiele rozwiązłości i moralnego brudu. W kraju 
naszym dobroczynność publiczna tak jest zorga­
nizowaną, że na pięć franków dwa zaledwie do- 
chodsą rąk potrzebujących; dwa, rozumiesz ? 
Szpitale zą hańbą Francji.

Czas już wielki, czas, iżby kobieta za­
jęła stanowisko w rzeczach, należących do jej 
kompetencji; wszak ona matkąI Kobieta jedynie 
powinna zająć się poranionymi w  szrankach ży­
ciowych. Ona tylko powinna dzierżyć skarbonę 
ubogich. Czy jestem nierozsądną.

W  nocy z poniedziałku na wtorek dworzec 
kolejowy w Białymstoku był znowu ostrze­
liwany.

Cesarz Wilhelm.
Rzym. Tutaj zapewniają, że cesarz Wilhelm 

z początkiem października zwidzi wystawę me- 
dyolańską, a stamtąd uda się do Rzymu na po> 
święcenie nowej niemieckiej akademii sztuk 
pięknych.

Anglia a Rosya
Londyn. „Standard" pisze: Rząd angielski 

wprawdzie nie zamierza czynić u rządu rosyj­
skiego przedstawień w sprawie zajść w Białym­
stoku, ale ambasador angielski w Petersburgu 
otrzymał polecenie nadesłania szczegółowego 
sprawozdania. W Londynie panuje przekonanie, 
że wizyta floty angielskiej w Bosy. faktycznie 
jest niemożliwa, jeżeli Rosya jak najrychlej nie 
poczyni Kroków, aby się zrehaDiiitować w oczach 
Europy.

Z Korei.
Londyn. Do „Daily Telegraph" donoszą 

z Tokio, że jeden z wpływowych Koreańczyków 
niedawno starał się nakłonić cesarza koreańskie­
go od odstąpienia Rosyi prowincyi granicznej 
Hando. Japońscy urzędnicy otrzymali wiadomość 
o tym planie. Z tego powodu dokonano licznych 
aresztowań. Między innymi aresztowano wice­
ministra spraw wewnętrznych, pewnego członka 
tajnej rady i jednego generaia. Ze skonfiskowa­
nych papierów wynika, że Rosya w tę sprawę 
nie jest zawikłana.

Z rynków towarowych.
B u d a p e s z t  dnia 20 czerwca. Kurs,w koronaoh 

i po 100 klg. Notowano przenicę na maj OOOO —00-00
na październik 15'60—lf  *62, iyto na maj —•--------•—, na
październik 18-12—1314, owies na maj 00'00—00-00, na 
październik 18-32—13-84, kukurudza na maj 11-84— Ll-36, 
na lipiec 12-80—12-82, rzepak na sierpień 29-30—29-40.

Oferty : mierne.
Chęć kupna: słaba.
Usposobienie: złabe.
Pogoda: pięknie.

B a n k  r o ln ic z y  w e  L w o w ie
Lwów dnia 20 eaerwca.
Dziś notujemy a  60 kilogramów looo Lwów.

Waluti ker ono wa.
Pszenica gotowa od 8-80 de 8'35, pszenica na ter- 

mina 0 00 do 0-00. Żyto gotowe 6 ‘SO ao 5-70, łyto na 
termina 0 00 do 0-00. Owies obroozny gotowy 7-80 de 810 
Owies obroozny na terminy 0-00 do 0-00. Jęeuueń pa­
stewny 6 50 do 6 70, jęczmień browarniany 0w0 do OOO. 
Rzepak OOOO do OO-OO. Lnianka 0-00 do 0-00. Groeh pa­
stewny 6-60 do 7 —, gro oh do gotowania 8-50 do 10— . 
W y kr O— do 0 —- Bobik 0-— do 0 — Hreozka 00-00 do 
00 00. Knkm-iidza nowa za 56 kilo 0'00 do 0'00 kuknru- 
dza etaia 0.00 do 0-00. Chmiel nowy za 56 kilo 00-00 do 
OOOO chmiel stary 00-00 do 00'00. Koniczyna czerwona 
00-00' do 00-00, koniczyna biała 00—  do 00 —, koniczyna 
szwedzka 00”— do 00-— Tymotka 0O*— do 00-00.

Spirytus paritae Tarnopol za 100 litr. nowy od 
85-25 do 35-50. Spirytus paritas Tarnopol na terminy

jo , spirytus paritas Tarnopol ekBkontyngen- 
towany 18-75 do 19 —.

NADESŁANE.
(Za tę rubrykę Redakeya nie odpowiada.)

JMaturamy

Saluator •“»
w olerplenlaeh nerek, pęcherza, dolefllwośeiaefc ■ » -  
era, reumatyzmie, gośćcu i cukrzycy, tudzież w nie­

żytach przyrządów oddechowych i do trawienia.
Dyrekeya zdrojów Saalyatora w Presaowie (Węgry). 

Główny skład we Lwowie -. Rudolf Weinreb.

Polecamy
Konwersję 4 7 /4  pożyczki m. Lwowa

na wolne od podatku
4 %  obligacje pożyczki m. Lwowa

pod warunkami ogłoszonymi w prospekcie 
konwersyjnym, który przesyłamy na ty ­

czenie.

SOKALi LILIEN
Dom bankowy 1 kantor wymiany.

Pnyjeehali do Lwowa d. 19 czerwca 1906. 
Hotel Europejski. (Alberta Szkowrona). M. 

br. Borkowski z Mielnicy, E. br. Harsdorf z Rosyi, 
P. Bietkowski z Turynki, K. Denker z Krakowa, 
dyr. S. Nowicki z Sassowa, A. Sorro z Milana, S. 
Noel z Drohobycza, dr. L. Jurim z Suozawy, A. 
Koralewski z Zalesia, P. Turowski z Tarnawy, A. 
Youuga z Nahaczowa, ks. P. Biliński z ZarWanicy, 
dr. S Czykaluk z Tarnopola, J. Miliński z Helen- 
kowa, radca Kosiński ze Lwowa, Z Marszałkiewicz 
ze Stanisławowa, radea Wiszniewski z Komarna, E. 
El erling z Detmolda, A. Fijałkiewioz z Kęt, O. 
Ulaszyn z Rosyi.

— Wcale nie.
— Owóż, drogie dziecię moje, wszystko to 

wymaga pewnej nauki. Nauka w tym kierunku 
powinna być dopełnieniem edukacyi panienki. 
Zdążamy do końca. Przyroda posługiwała się 
kobietą saksońską, iżby przygotowała drogę, upra­
wiła grunt; potrzeba obecnie ciepłego tchnienia, 
idealizmu, niewiasty łacińskiej i słowiańskiej; nie 
ociągną się one z ofiarowaniem swej siły czyn­
nej; jeźli się nie mylę, inicjatywa poczęta

W  Paryżu spotkać już można młode pa­
nienki w zakładach w których rozdają lekarstwa 
ubogim, w zakładach Złobkow.

— I w  uniwersytetach popularnych —  do­
dał Gwidon drwiąco.

— Tak i w uniwersytetach popularnych, 
jak to widziałeś — dodałam zimno.

— Objaw raczej niepokojący.
— Zachowaj twoje niepokoje dla innych, 

jak panna Monfort i panna de Lusson. Pierwsza 
ma dwadzieścia pięć lat z górą i nie uczyniła 
nigdy złego użytku z wolności, którą wy walczyła. 
Druga — jasna jako dzień.

(C d. n.)
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płócienna automatyczna,

kom pletnie gotow a, do w lelkoiel 
1 0 0 X 2 0 0

w  fa b r y c e  s tó r  i  ż a lu z y i

W  W

Jabłonowskich 9 we Lwowie.

Magistrat stel. król. miasta Lwowa ogłasza niniejszem pn- 
bllezną Ucytaeye na oddanie w przedsiębiorstwo wykona­
nia robót kamieniarskich i murarskich otoczenia pomnika 
Adama Mickiewicza. Otwarcie ofert nastąpi dhla 3 lipca 
1906 o godt. ll-tej przed południem w Urzędzie budowni­
czym miejskim- Plany i przedmiar, jako też bliższe objaśnie­
nia, można otrzymać w tymże urzędzie w godzinach urzę- 
dowyoh. Magistrat stoł. król. miasta Lwowa.

Lwów 19 czerwca 1906. 511

Z  pow oda sw fnleda Wandln — przez W ysokie e. k .
W ładze rządowe dozwolona 225

Zupełna w ysprze laż
DROBNE OGŁOSZENIA

po 4  U. ad wyrssw

Kooe na koma
wełniane, 6 metrów obwodu — po 
13 koron. Ihrśr Fiepm p s. Drae- 

żany.

Tanie 1 lak wządwle l Biuro nauczycielskie
Mme Kllement, Tneaieg* Maje 5, po­
leca na ozai wskacTj ukończonego realistę 
z biegłą koawenacyą języka francuskiego 
i naaeayoielW francuski.

Piękna willa fortem nrządaou,
do sprzedania. Ssymonowicsów  ̂ (bącągą 
39 Listopada). v  99

Do smaienia
wielkie hiszpańskie w iśn ie  i wy­
brane duże m o r o le , wysyła w
5 kg. poczt, koszykach, opłatnie 
starannie opakowane po zł. 1'80,

A . B e u m a n n , M y lr e g y h B ia
l W « r y ) «  515

u  2  z ł .
przerabia stare materaca (3 podnszki) 
zupełnie jak nowe. Drelichy aa pokrycia 
od jo ot. ta metr. Nowe materace wlo- 
sieaue obłożone watą dr. Bischofa przeciw 
molom od 15 ■!., materace z trawy mor­
skiej od 6-50, obłołone watą dr. Bischofa 
od 10 zł. Kołdry od «I. 3'SO w kałdej 
cenie — poleca najtaniej ipecyalna praco­

wnia kołder i materaców
jenefia Seknstera, Lwów,

Kepernika 6. 4*5

Agronom, czaj w Czechach^
rolni-

_  . - ,  T z dłu­
goletnią praktyką przy roli i lezie znako­
mity hodowca inwentarza óywego, poszu­
kuje posady l.ądcy, letnika, kon troi ora 
lub ebu rasem od 1 lipca. Jest tonący, 
bezdzietny, wymagania ikromne. Zgłoizenia 
pod „Agronom" P. R . rezt. Potok zloty.

5 pokoi, (i trzema wchodami) przed­
pokój, kuchnia z przyaale- 

inoóctaufł, na L piętrze z balkonem, do
wynajęcia od 1 lipca, ul. Cłowa i. 6 . 96

Patyczki
załatwia za kondyktem i bea kondyktu dla 
P. T . urzędników, oficerów w ogólności, 
profeaorów, wielebnego duchowieństwa, 
nauczycieli, notaryuiay, lekarzy, adwokatów 

aptekarzy B e p r m r a ita f ly s  n B e *  
a m t e n  • T e r e i i i n "  we Lwowie, ul.

Kopernika 1. 28. 506

Szjaragi ogrodowe
plarwazęj jaaoid, świeżo eięte, sprzedaje 
każdego daia we Lwowie na rynku, lub 
wysyła takowe za pobraniem poczcowem 
po najtańszej oenie targowej, Zarząd dóbr 
Jeana Laizego w Woli wysoeklej o. p.

Żółkiew.

Józef K ru n op olsk l,

Pracownia pozłotnicza,
al. Łyczakowska 1. 10 we Lwowie, 

wykoanje roboty kościelne, cerkiewne i sa 
łonowe, odaawia ołtarze, ambony itp. 

lumiennie po najniższych cenach. 465

■n j
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O l e r n j o i u y
nasze doskonałe ż n iw ia r k i  
systemu „ C U  & H  I C K M po 
9 7 4  Jtł. 1 k M lp r k l  po 106
a ł . ,  jak długo sapał siarczy.

Filia: 612
Ed. Kokota i Ska 

Lwów, Gródecka 49.
... 1i111 /, . - ̂ ” n ■'

E b n n n m  zakończoną szkołą' iolni- 
L K U l l U  111- Czą, kilkuletnią praktyką 
gospodarczą, dobćeml świadectwami, po­
szukuje posady na wikt lnb ordynaryę. Ła­
skawe zgłoszenia: Ekonom 101 past. rest. 
Radymna. 509
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Najnowszego systemu 
orygln. amerykańskie

co
“ 3
K I

M -

W  j£rynioy
J . tn am lrow sh legs  

„Pensyenat H aruaaiki4,
dawniej „hy dropatyezaj“

w idealnem połołen.u, pierwszorzę­
dny dom o 70 pokojach wedle wszel­
kich wymóg komfortu i hygleBy urzą­
dzonych Kuchnia wzorowa. Czytel­
nia, werandy, ogród, sala i plac za­
baw. Ceny u niarkowane. Prospekty 
na żądanie wysyła opłatnie

447 iBaraąd.

W  Krynicy 
„Uniwersał**
dom komisyjny-spedycyjrit, kantor 
wymiany, biuro podróły, informa­
cyjne, wynajmu mieiskań, pośrednic­
twa pracy, plakatowania ogłoszeń i 
reklamy, ajencya dzienników, nbet- 
pieczeń, zastępstwo banków i roz- 
licsnych firm, poleoa swe usługi PT.

Gości.

WBzelkioh gatunków dywanów, firanek, par ty er, ahodnlków, k o ­
ców, kap na łóżka i stoły, jakotei dywanów prawdziwych per­
skich i oryentatnyeh, narzutek 1 portyer wschodnich (Caramanie) 
po bąjeeinie niskleL eenaeh.

Skład dywanów 1 artykułów dekoracyjnych 
Lwów, ul. Nykatnska 1. 11 (Dom Szopena)-

Colosseum i r  P a s a ż u  

Hermanów
przedstawienia w ogrodzie, w razie 

deszczu w odnowionej sali.
Od IG  Czerwca

Pierwszy występ Wielkiego baletu 
„Babel" złożonego z 60 osób,

oraz 11 lanych  prodnkcyj.

Kosiarki, 
żniwiarki i wiązałki „Jdeal“ 

przetrząsacie de siana 
i grabiarki

firmy International Harwester Compagnie w Chicago
poleca s , 4

Syndykat Towarzystw Rolniczych

u  K r a k o w ie  (Hotel centralny).
Montowanie bezpłatnie. Cenniki na żądanie odwrotną poeztą.

l i f l n a  i X -  - -K iebilow '
we Lwowie

zatwierdzone dókreteik. o. k. starostwa. górnieiego w Krakowie 
% dnia 14 kwietnia 1006 1. 1407

nabyło od „Syndykatu Niebyłowskiego" znaczne kompleksy terenów nafto­
wych i woskowych w Niebyfowie, w mioceńskiej formaoyi solnej (górnym 
oligooenie). Tefeny te obejmują między innemi przeważną cięóó znanej par- 
oeli „Ropienki11 o kilkuset staryoh „dne*kaeh“ (płytkioh studniach nafto­
wych). Walne zgromadzenie gwarków z dnia 5 ezerwoa b. r. nohwaliło ros- 
poeząó roboty wiertnicze.

Emitowano 100 kuksów (listów udziałowych) Każdy kuks może być 
podzielonym na 100 pareyałów (ezęś-n). Kutsy i paroyały wydaje o. k. okrę­
gowy nnąd górniczy w Stanisławowie.

Przewodniozącym komitetu nadzorozego jest Wny Leonard Wiśniew­
ski, poseł na Sejm krajowy: Dyrektorami są: Wni dr. Jat. Deskur dy­
rektor Banku paroelacyjnego we Lwowie, Kazimierz Gaslerewiki, inżynier 
górniczy we Lwowie i dr. Wiktor Unfar, adwokat krajowy w Drohobyczu 

Obeona (emisyjna! cena k u k B it  wynosi 700 koron, a pareyału ('/.n ozeóó 
kuksu) 80 koron. v

Walne zgromadzenie gwarków ■ dnia 6 czerwca br. wstawiło wpłatę 
na roboty kopalniane od kuksn po 807 kor., a od pareyału po 80 koron! 
Kwoty zaliceone na wpłaty będą do dnia rozpoczęci* robót kopalnianych na 
rzecz wpłacającego gwarka na 4 pro. oprocentowane.

. . , powszechnej nstawy górniczej nad ochroną praw.gwarków
(właścicieli kuksów i pareyałów) usuwa władca górnicza i kontrolująca 
działalność Zarządu gwarnictwa.

Generalne zastępstwo sprzedaży kuksów i pareyałów otrzymała firma

O s t r o - w s l r i  i  C -C L d -e lr ,
Dom handlowy dla interesów przemysłowo-naftowych, Lwów, ul. Kopernika 

1. 21, kiora ndziela w tej mierze infortnaeyj. 496

Filie:
w Krakowie, 
w Czerniowcach , 
w Tarnopolu.

we Lwowie.
hipoteczny

Ekspozytury:
w Stanisławowie, 
w Podtpoloczyskach, 
w JMowosieUey.

KANTOR WYMIANY
K u p u je  t sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizyi.

uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela wszelkich informacyj co do 
pewnej i korzystnej

L o l c a c y l  I t a p i t a ł ó w .

Wszelkie kupony i wylosowane papiery wartościowe
wypłaca się bez potracenia prowizyi i kosztów.

Bezpłatne przeglądanie numerów
losów i innych papierów podlegających losowaniu.

T T T D ® ! z p i e c z a - i i I o  1 o s ó t x t  
przed stratą z powodu wylosowania.

Oddział depozytowy
przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący,

bierze do przechowania papiery wartościowe i udziela na nie zaliczek.

Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagranicznych tak zwane

O
( § a f e  D e p o s  i  t s ) .

Za opłatą 50 do 70 koron rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie b e z p i e c z n i e

a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub ważne dokumenty.
W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak najdalej idące zarządzenia.
Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

'Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  a  o St ec ki . 7. drukarni i uiogratii Piliora, Neum^nna i Sp.
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